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W  lecie  c z y  w  je s ie n i ?
Dwa stronnictwa —  jedno z  prawicy 

a drucie z lewicy —  domagają się j ik  naj­
bliższego terminu wyborów. Oba bowiem 
spodziewają się wyjść z kampanii wybor­
czej, podobno dobrze przygotowanej, z pe- 
wo3oni zyskami. Stronnictwo z prawicy ro­
zumuje, że im pamięć rządów Witosa na 
wsi jest żywszą, tom szanso .antagonistów 
P. S. L. są z natury rzeczy większe. Mniej 
więcej tosamo rozumowanie, wzmocnione 
jedynie kilku dodatkowymi argumentami 
z grubej demagogii, kieruje również lewi­
cowymi antagonistami P. S. L., gdy woła­
ją o jak  najrychlejsze wybory. Stronnictwo 
p. Witosa, gruntownie skompromitowano 
swymi rza rlami i kompromitujące się co­
dziennie tysiącznymi faktami proiekcyjco- 
śu, niedołęstwa i mniej łub więcej jaskra­
wej korupcyi swych przedstawicieli w po­
wiatach, ma być tą łysą kobyłą, po której 
pojedzie się w agitacyi wyborczej. I  trzeba 
powiedz eć, żo znawcy stosunków wiejskich 
przyznają +ym kalkulacyom dużo racyi. 
Stronnictwo ludowe przeżywa obecnie nie­
słychanie gwałtowny upadek swego pre- 
8tige‘u moralnego wśród chłopów. Posiada 
jeszcze organ: zacyę, oraz starych, wypróbo­
wanych agitatorów, mówców i inteligentów, 
wysługujących się mu za obiecane manda­
ty, ma prasę i aparat wyborczy i pray wiel­
kich wysiłkach zdoła nawet utrzymać w pe- 
m e j mierze swój mandatowy stan posiada­
nia. Jednak autorytet moralny, entuzjazm 
i wiarę chłopstwa utraciło zupełnie. Zaj­
muje obecnie w opinii wsi coraz wyraźniej 
tę rolę, jaką przed wojną zajmowali stań­
czycy. Znajduje się w defensywie, niebez­
piecznej głównie o.-zez to, że bronić musi 
swej moralności.

Za rychłem rozwiązaniem Sejmu prze- 
■ mawia1'a także pewne względy państwowo. 
Obecny Sejm nie może wytworzyć więk­
szości rządowej, przyszły zaś Sejm taką 
większość wytworzyć mu s i .  Pod naporem 
stronnictw niepolskich i komunistów i wobec 
prawdopodobnej niezdolności do rządu so- 
cyalistów wszystkie wielkie stronnictwa bę­
dą muskały szukać ze sobą porozumienia. 
Przyjdzie to, co stało się w obecnym Sej­
mie czeskim. Dodatnim również momen­
tem będzie dwuizbowość noweco Sejmu, 
oraz fakt, że mając przed sobą dłuższy 
okres życia Sejm i Senat uwolnią się od 
koszmaru bliskich wyborów, tok głęboko 
znioprnwia.jacych dziś psychikę naszych 
stronnictw lewicowych.

A przecież wszystkie te względy nie mo- 
£a mieć wpływu stanowczego na termin 
Wyborów, łlząd przedstawił spis tych ustaw, 
które uważa za pilne i konieczne do zała­
twienia jeszcze przez Sejm obecny. Staje 
Jętem przed Sejmem p e n s u m  tak wiel­
kie, że jest nicmożliwem odrobić je  do 
chciwca, nawet gdyby je w myśl życzeń

v- Lud Nar. zmniejszono i gdyby zastoso- 
* a"0 postępowanie sumaryczno-giłotynowe

wyborów: przed wiakacyami. Czy kraj na­
prawdę straciłby cośkolwiek, gdyby wybo- 
l7. °^kyły się nie w czerwcu, ale np. w paź- 
dzi©udku? Z pewnością nie! Sądzimy prze­
to, że ustalanie terminu wyborów na czer­
wiec jest przeć wczesnem i zbytecznom. Mo­
że tan termin okazać się odpowiednim, a 
może poważne względy nie pozwolą go do- 
tnramać.

Byłoby Źle, gdyby t y l k o  kalnulacya 
wylorcza decydowała o terminie wyborów. 
Bołoby równie źle, gdyby decydowala o tern 
chęć pozbycia się obecnego rządu, na co 
się już ranooi. Gał inot p. Ponikowskiego 
może pomódiz do rzeczowego osądzania ter­
minu wybojów przez to, że utrzyma swój 
charakter rządu ściśle bezpartyjnego. 
Z chwalą, gdy pp. Downvrowicz, Naruto­
wicz, Da-rowskf, KiejnLfe, Raczyński staną 
sio w oczach Sejmu i społeczeństwa wy­
kładnikami dążeń*partyjnych, zdolność do 
pracy Sejmu zostanie napowno sparaliżowa­
na i nowe wybory będą koniecznością. Ter­
min ich nie będzie wówczas oczywiście po­
ci yktoy anv względami celowości. A co wię­
cej —  agitacyi wyborczej ućfcielł się nowy 
i niepożądany charakter walki z rządem. 
Cbyba dość powodów przemawia za tem, l:y 
uniknąć tego momentu na czas najbliższych 
wyborów, które zapowiadają się i tak buiz- 
liwlę i namiętnie.

ha ZQS! anjl z a ł a t w i o n e ,  a  c o  d o  k t ó r y c h  
p  S e j m  n a p r a w d ę  ju ż  n i e ź l e  s i ę  o r y e n t u j e .  
n a p - ° *  t o  ż e  w  t p i d z i e d z i n i e  b r a k  
g o ! *  i ?  , T ) a , t y j u e g o ,  p o d y k t o w a n e g o  d e m a -  
z s c t  J  k l ą s o w o ś c i ą  i ż o  k o m i s y a  s p r a w
P M  f f l T J L B f c  h * Ł  W 4- W  
dnie z naszą obeznać sie dokła-
ta reprezentuje Ł- f  *f^rnćtrzną. Komisya 
łrobcc Sem.u, ^  j JlPowagę, tak
tanem pozbywać sio teeo J*5®1, ^ k a -  
kiedy decydować się b eća  I f J -  nr czas- 
Bprnwv Państwa? I  czyż móżnlw^'nle^ ze 

i .  m  v y  S < ™  d  J S K  J *  »  
M  1 w tej na® J  su te  p o p ^ j

Możnnhy podnieść inne ieszcze wątpłiwo- 
1 Możnaby np. zaakcentow ać wyższość 
obecnego Seimirr w którym niema lic .n ie l- 
te ę j grupy komunistów i nio-Polaków wobec 

e mu przyszłego, gdzie będa komuniści 
njo-Pej^ęy j gtfzie —  być może —  posło- 
io u.iraińscy, choć wybrani, dem onstracyj­

n i  n!6 ^ ^ 'od a. póki sprawa Galieyi W sch. 
Win; '° S*' 0 ‘̂ "ilw iojią (co do %  czerwca
feuw iij1I0 . nast;ll)1(i). /arten z tych argumen- 
krzicte 6J  . ^ ^ " i ś c i e ,  decydującym , ale 
torźntn ^ ^ y s tk ie  razem muszą zachwiać 

nmnem o absolutnej konieczności

Nasi fiiin istrewie.
Ciekawe kwiatki z działalności naszych mi- 

n:strów, wysuniętych na to stanowiska przez 
ludoweowo-Iewrcowe żywioły, które <ypa,n owa- 
ły rządy państwa. Coraz głośniejszym staje się 
obecny minister spraw wewnętrznych, związa­
ny tylu serdeczne mi 1 nieserdeczneml nićmi 
z dawnym F.nkaenem. To toż zamiasl zajmo­
wać się sprawami. które do niego należą 
(ochroną grani wschodnich, o ezem piszemy 
na innem miejscu, walką z plagą bandytyzmu 
i t  d.), oddaje się tak „ow,ocncj“ pracy, jak 
orgauizowar ie stronnictwa z dawnych enkaeni- 
tów. Obecnie p, Downarowicz wsławił sie no­
wym czynem, o którym rozpisuje się szeroko 
prasa warszawska.

„Pan minister —  pirzo ..Gaz. Por.14 po­
stanowił roz«z«rzyć swe mieszkanie i to w nie­
zwykle dowcipny sposób. Szewca A lento, ca. 
zajmujących sąsiednie lokale, p. Downarowicz 
polecił poprostu -wysiedlić11 na drugi lwnff-c 
miasta i to w przeciągu 24 godzin. Nic nie po­
mogły lamenty biedaków-, że w tej dzielnicy 
mają utrzymanie, zarząd mieszkaniowy ^du­
chem11 załatwił wszystkie „formalności11, wy­
nalazł jakąś babinę zajmującą tA y pokoje 
i nakazał je j ćb tchu opróżnić mieszkanie 
dla szewca i krawca po których odrazu zaje­
chały samochody rządowe. Rada miejska na- 
robiłar gwałtu i postanowiła udać się do Sej­
mu, słusznie wskazując, że m i n d s t e r  p o ­
w o ł a n y  d o  p j l.n.aw.a,n i.a p r a w a  n i e  
p o w i n i e n  s z e r z y ć  b o z.p.r.a.w.i.a. Czy 
to pomoże —  zobaczymy*1.

Ten sam dziennik zajmuje się działalnością 
drugiego męża zaufania ludowców i socyali- 
Btów, t. j. mim. robót publicznych Narutowi­
cza. o którym pisze:

P. Narutowicz w ciastu trzech lat zabrał 
z lasów prywatnych za 40 miliardów drzewa 
i wystąpił świeżo do Sejmu o przyznanie mu 
drugie tyle. W Sejmie c izywają się głosy, że 
p. minister powinienby chyba wyraehować się 
z tego, eo rozdał i przedstawić jakiś plan tej 
odbudowy na przyszłość. P. Narutowicz nie 
miał na to czasu, bo ciągle jeździ do Wilna 
w cichych sprawach „federacyjnych1*.

Nie to, że o tej odbudowie opowiadają i pi- 
szą niestworzone rzeczy, komu to dostaje się 
drzewo, ie  z tej odbudowy zysk główny czer­
pią ludowcy i ich protegowani, zasłużeni dla 
partyi. W  jednem z pism świeżo czmaiiśn y, 
że n t i z e c h  b a n d y t ó w  złapanych w lu- 
belskiem inal.ę .z .i.o .n .o  k w i t y  n a  t a k i e  
d r z e w o .

Przed khku dniami w Sejmie wniesiono in- 
tcrpcłaeyę, w której nodamo niesłychane rze 
czy « gospodarki p. Narutowicza. Oto w sa­
mej Małopolsce około 8 m i l i o n ó w  me ­
t r ó w  d r z e w a  r z ą d o w e g o  p.o.s.z.ł.o na 
p a s e k ,  oddane różnym s p ó ł k o m l u d ó w -  
c o.w.y.m. A tymczasem p. Narutowicz zabie­
ra z lasów prywatnych drzewa zł miliardy. 
Gdzież jest Najwyższa Kontrola państwowa?

Żelazna miotła p. MieUskkiego, jak się oka- 
■"•uje. przydałaby się prz sdewszystkiema w ga- 

ministrów. -unecin

P®v zwinięcia samodzielnego Minister- 
s wa kultury i sztuki niektóre odłamy prasy 
s o ocznej podniosły wielki, w znacznej części 
przesadzony alan.i. Rozwój bowiem kultury 

i sztuki w kraju nie zależy o j  tego, czy będzie 
się niemi opiekowało spocyalne Ministerstw^ 
czy tylko Departament przy Min. oświaty. Kul­
tura i sztuka musi się stać przedowszystkiem 
własnością całego społeczeńtwa r-f a wtedy der

referowani?: związanych z temi zagadni niami 
spraw wystarczy skromny Sekrm ryat. jak. to 
jest we Francyi, byłe tylko obsadzony by* 
umiejącymi i chcącymi pracować ludźmi Nie
0 nazwę ndęo urzędu powinno oią rozchodzić, 
ale o fachowych i zdolnych urzędników. Wal­
ka o nomenklaturę —  zmagań e się z utrojo 
nem niebezpieczeństwem —• to tylko walka 
z wiatrakami —  nic # więcej.

Pilska t błolica
Z okaeyi wstąpienia na tron pupieski papie­

ża riusa X I, Naczelnik państwa wylosował 
do Jego Świątobliwości w dnit- 8 'lutego de­
peszę następującej treści:

„Jestem głęboko wzruszony łaską Opatrzno­
ści, która powołała na tron Śv iętego Piotra te­
go, który w charakterze reprezentanta Kościo­
ła Świętego był świadkiem tyitu wydarzeń, 
związanych ściśle z naszein życiem nar od o- 
wem. poczę zej-zy od wielkich dni. które uświę­
ciły naszą wolność poprzez ciężkie przejścia 
prześladowania aż do zwycięstwa. W poczuciu 
głębokiej radości pospieszam wyrazić Waszej 
Świątobliwości moje n a j „czereze życzenia i | ;y- 
nowskie przywiązanie narodu polsldego, który 
wraz ze mną pragnie wyrazić Ojcu Świętemu 
swój szacunek i wierność, wierząc, ie  i nadal 
będde doświadczał, dobrodziejstwa J 1 go Oj­
cowskiej życziiwdóci. (—) Piłsudski.

Odpowiedź Ojca Świętego brzmi:
Głęboko wzruszony wdachetnem uczuciem

1 życzeniami, które Wasza Ekscellencya raczy­
ła nam wyrazić w imieniu własnem, jak  ró­
wnież w imieniu i arodu poetki ego, przesyła­
my mu wraz z nasz en? izozerem podziękowa­
niom życzenia pomyślności dla Jeg o  ojczyzny 
i zaoewniamy Gc, o ojcowskiej życzliwości 
I błOgoJawie fetwie, które żywię dla niegw 
i dla Jego drogiego kraju". (—) Pius, pajdeż.

KARDYNAŁ DALPOR NA FDff.UCHANIU 
U OJCA ŚW»łłTEGO 

Rzym. P. A. T. Ojciec św. przyjął na poJu- 
cnanio karójtnała Dalbora.

Poseł t  Warszewie,
Warszawa. P, A  T. Dnia 18 bm. naczelnik 

państwa przyjął ministra pełnomocnego f poda 
nadzwyczajnego finlandzkiego, p. Erika Gusta­
wa Fhrstrc ema. N ł uroczystej audyencyi, przy 
zachowaniu zwykłej cer "manii, poseł wręczył 
naczelnikowi państwa listy uwierzytelniający 
oraz wygłosił w języku francuskim, przemówie­
nie, iw którem zaznaczył, żc- zbliżenie obu 
państw wywołane zostało zarówno wzajemną 
sytuaeyą, jak i potrzebą obrony wspólnych in­
teresów. Zbliżenie to ujawniło się szczególnie 
w stanowisku, jakie rząd polski zajął wobec 
ostatr.iegc zatargu Finlandyi z Rosyą w spra­
wie Kareli.

K O LEJE POLSKIE O BJĘTE KCNWENCYĄ 
BERNEŃSKĄ.

Na skutek akcesu Polski do międzynarodo­
wej konferencji berneńskiej o przewozie towa­
rów kolejami żelaznemi z 14 października 1890 
roku otrzymało obecnie m‘n. kolei w Warsza­
wie urzędowe zawiadomienie przez za-zań cen­
tralny transportów międzynarod owych w Ber­
nie, że koleje Rzeczypospolitej Polsbiet łącznie 
z kolebami leżąceml na obszarze wolnego mia­
sta Gdańska będą przyłączone do konwencyi 
berneńskiej z dniem 2ć go Intego 1922 roku. 
O tem postanowieniu zostały zawiadomione, 
notą rządu szwajcarskiego państwa należące 
de powyższej konwencyi w dniu 2 ‘! stycznia 
1922 roku.

Uchwafa Wilna -  ra  Polską.
W ilno. P. A, T . Uchwała zasad iłcz a  przy- (poi giętych przez czynnikf obce wbrew raszel 

ję tą  zestala 96  głosami przj^ 6 wstrzymują- wrJ--
cych się od głosowania. W strzymali się mia- .  Wileńska s.a^owi bez warunkr
nowicie od głosowania P . P . S., oraz grona L e j  S e ” . ^  Rzeczj-pospo-:
pos. Mickiewicza. Po zakomuu kowaniu wy- ; 5) Reczpospolita Po.sk. posiądą pełne ł wy­
niku głosowania zapanował wśród zebra- łączne prawo zwierzchność? państwowej mad
nych posłów nieopisany entuzyazm, W szy- ,

, , , j . . • 6) Właściwe władz* Rzeczypospolitej Pol­scy  posłowie powstali z m iejsc i  odśpiewa* ^  podadajJ  ,  wyJ?' ; aiePprawo sta-
„R otę . T rze j posłowie zawiesili w Sejm ie nowienia o ustawach i urządzeniach Ziemi Wl- 
nad marszałkiem sztandar Rzeczypospolitej końskiej zgodnie z konstytucyą Rzeczypospoli. 
Falskiej, Zgromadzone przed gmachem fie j- , tel Polskiej z dnia 17 marca 1921 roku. 
mowym tłum y reznOoiły rad js n c  okrzyki. ! ^  ^ 'zAwamj Sejm ustawodawczy i Rząd 
Orkiestra grała hymn narcdo%vy j Rzeczypospolitej PoFłdej do natychuiiastowt

nr-. r» * m nr , v , go wykonywania praw I obowiązków, wypły-Wilgo. P A .  T. Wo i.toreł będą ooradowa- Wil{ ^  2 i fa n3feŻTl0i?  ^  WiS v
ły klubv nad ucbwalcmi w j^ a w o z o m , do for- skiej dQ | z p a  ^ nf - poiskięj
mnłjf zasadniczej. Następnych kilika posiedzcu. '
Sejmu zajmie eię wysłuchaniem sprawozdania1 PrZfid d B B Y B b U C l i W a ł a
kondsyi poetycznej w sprawie pasa neutralne-j ■ ^
go, oraz kom isji interpelacyjnej. W związku' Wilno. (Telef. ifł.). W dyskusji p, 'noralnej 
z tem, będą prawdopodobnie poruszone postu- na sobotniem posiedzeniu Sejmu wileńskiego 
la^y wm. Pc wyczerpaniu wyżej wymienionych jabici-ałf głos: poseł Za-sztowt (P. P S.). pose 
spraw, nastąpi wyjazd delegacyi, albo Sejm* Dzierkacz (Rady Ludowe) występujący przeciw 
do Warszawy. * -autonomii i fedc-racyi, poseł Wojnicz (P. S. L

V/ilno. P. A. T. Dziś zbawiła się u marszałka *a  natychmiastowcm. bez zastrzeżeń wciele- 
Łokucijewskiegc delegaeya Polaków z Litwy niem do Polski, dalej posłowie: Zwierzyński -
kowieńskiej z prośbą, aby Sejm wileński upo (Zespół), Adamowicz (Odrodzenie), Turkowski 
moial się o prawa hulności polskiej w Kowień- (Rady Ludowe), 
szczyźnie i zareagował na wszystkie je j krzyw-

Ô ańsli jest mlfsten RismleckieM?

delegatów referat na polit rki zagranicz- Zwołania konw encyi oo Rzymu za
nej wolnego ir'a»ta Gdańsk,m z uwzględnieniem m:ast do Gennl j OTz<«uniocia terminu konfe- 
stosunków Gdfińska do Pdski. Polska — 
oświadczył Dr Lenning —  usiłuje na każdym 
kroku uzyskać w Gdańsku uprawnienia, nie 
chce jednak uznać, że Gdańsk jest 1 pozostanie 
miastem niem-^cjiiem. Węzły krwi są silniej­
sze, niż wszystkie traktaty.^ Naszego niemie- 
ck:eyo charakteru nigdy nie damy sobie wy 
drzeć.

OBRADY NAD FINANSAMI GDAŃSKA. jest niezbędno ^  ' V k“ >rW ’ '  raźna cza, ie
Gdańsk. P  A. T. „Danziger Zeftuną" dono- “ S  ^ d ^ ela ją  i urzędowe siory wło­

si: Dnia 2? b. m. zbiera się w Londynm korni- N ; k 6rP uważają, że jest rzeczą ni. nmej ko- 
sya finansowa Ligi narodów, która zajmie się * . odroczenia narad rzeczoznawców,
sprawą pomocy dla Austryi, a następnie spra­
wą finansowego prlożenla wolnego nv-sta 
Gdańska. ___

dy Polacy z Kowieńszezyzmy pragną uzyskać 
możność wypowiedzenia się w sprawie wrzyna 
leiności państwowej.

Tekst uchwały.
-W ilna P- A. T. Uchwała orzeczeniowa

KLĘSKA FEDERALIS^OW.
Po półgodzinnej przorwi« przystąpiono do 

dyskusyi nad wnioskami poprawek do nchw«v 
ły zasadniczej. Dyskutowano na jpiorw nad sa­
mym totułem uchwały, następnie nad popraw 
ką klubu Demokratów do p. 4. Mianowicie 
luoowey i demokraci chcieli przemycić mcżli- 

przndmiocie przynależności państwowej Ziemi !wość nadani?, Wileńszczyźnie autonomii i zgło- 
Wileńskiej i  uwzględnieniem przyjętych przez .sili do punktu 4-tego nasnępującą poprawkę:: 
Sejm poprawek jest następująca: „Ziemia wileńska przyjmie ustrój, jak i jedi

W imieniu Boga wszechmogącego, My Sejm Rzeczpospolita nada". Popravrka ta  jednak.1 
w Wilnie wolną i powscechną w-ólą ludności została odrzucora 78 g osami orzy trzech 
Ziemi Wileńskiej powołany, pełnię prawa d c ! wstrzymujących sie od głosowania^ 
stanowienia o losach te j ziemi posiadający, po-i Podezai zarządzonej orzerwy odbyło sią 
mni na wielowiekowe węzły, co akrami w ńo- i posiedzenie konwentu seniorów, na którem po- 
rodle i w Lnhlinie, uchwałami konstytucyi mar stanowiono zakończyć jeszcze na posiedzeniu 
jowej z r. 1791 ukoronowane Ziemie nauze obecnem dysKusyę nad popravrkami, uchwałą 
z Polssą uł mocy dobrowolnych umów w je - 'z a ś  zasadniczą przyjąć na plenamer posieuze- 
dno połączyły, oraz na krew ojców rasc.ych niu poniedzirłkowem.
ofiaiińo przelaną w walkach narodu po nie-i Po drugiej przejwie na wnii*sek posła Za- 
szczęsnych ojczyzny- rozniorach, składając iiołd lewskrego dysfentowaaiO naprzód nad popraw-' 
męstwu i poświęceniu żołnierza polskiego., ~sy- kami do punktu 6. Pur.kt ten przechodzi w 
nowi te j Ziemi, Józefowi Pibsudskiemu, hoba- brzmieniu następującem: „Władze aioowle-
terskiemu czynowi generabt Żeligowskiego — drfe Rzeczypospolitej polskiej posiadają jedy- 
effodnie z prawem narodów do s+anowemia nie t wyłącznie piawc stanowienia o ust?wo-
0 sobie —  w inrę ludności te j Ziemi, je j żyją- daivstwie i urządzeniach Zi mi wileńskiej Kgo- 
cych i  przyszłj-ch peke-leń, mając na celu za- dnie z konstytucyą Rzeczypospolitej polskiej 
bfzpieczenie ich wolności i wszechstronnego z dnia 17 marca 1921 r.“.
ducho-iwego i materyalnego rozwoju, na nosie-! Uwzględniając poprawkę Rad Ludowychr
dizeniu dnia 20 lutego 1922 roku uchwalamy punkt 5-ty przyjęto w brzmieniu iw- •ępują*
1 itanowimy: : cem: Rzeczpospolita Polska posiaaa pełne i wy-

1) Wszelkie węzły prawno-par stwowe narzu. łączne prawo zwierzchności pan rtwowej nad 
cone nam przez pan ;two rosyjskie,, uważamy Ziemią wileńską**.
za bes con.TOt.iie zerwane I nieistniejące, jak Przy punkcie 7-mym przyjęto poprawkę Ze- 
również odmawiamy Rosyi prawa do ingero- spjłu. Punkt ten brani: „Wzywamy S  jm usta­
wania w smarne Ziemi Wileńskiej. wodawczy i Rząd Rzeczypospolitej polskiej Jo

2) Roszczenia prawno-państwowe do Ziemi natychmiastowego wykonywania praw ł ©bo.
Wileńskiej, zgłoszone przez republikę litewską, wlązków, wypływających z tytułn przynale* 
które <maiazł}  swój v-yraz w traktacie litew0ko- żności Ziemi w ile ń tó j do Rzeczypospolitej 
sowieckim z dnia 12 lipca 1920 roku, jaketeź polskiej**.
wszelkie inne odrzucamy i na zawsze je  uchy-; O godzinłe 23 marszałek zamkną? posianie* 
lar.iy. nie, oznajmiając, ze w poniedziałek i

3) Stwierdzamy uroczyście, że nie nznamy 11-tej obradować bedzie komisya ooljtyMOjw
żadnej decyzyi zarówno o losach nasrej Ziemi, o godz. 13-tej konwent seniorów, a o godauie 
jak i w sprawie je j wewnętrznych urządzeń, 16-toj plenum Sejmu.

Zamiast Genui —  Rzym ?Gdańsk. ? .  A. T- W drugim dniu zjazdu nie­
mieckiej parey'. postępowej wiceprezes sejmu RzynL P  ^  T  Ag. Stefanł zarzecza wia-
^dańsłtJego B r Lenning wygłoeił na posiedzeniu jakoby rząd wioski wystąpił z pr®
de ee-atów ratorat na temat polityki zairrnnig- zw0iania konw encyi do R/ymu za­

miast do Genui i przesunięcia terminu konfe-
encyi na początek kwietnia.

Bruksela. P. A. T. Według oświadczenia bel- 
gijpkiwro min. 6praw zagr. w komis,i y 
r.;:ntaiar;j konferencja genueńska będtie m<a- 
fa charakter wyłączni; gospodarczy. ,c ™^-c 
natury poRvcznoi uR b*-?- 5f» ?„! ' R f71’ 7̂ i  

Londyn. P A. T. (Havas). Dzienniki 
Mają, że od.-oez -̂nie konferencyi ge  ̂
jest niezjędno ze w.ględu na

PrtpraK L Łeerpa.

ROKOWANIA NIEMIECKO-ROSYJSKIE.
Berlin. (A. W.) Rathenau ma na wtorkowem g 

po-iedzeniu komisji d'a . spraw ^granicznych 
referować o stanie obecnym rokowań r syj  ̂
niemieck:ch. Przewidywać najeży, żf wyj- - 
nia Rathe..awa będ, cL3i>kter to#8fe
poufny.

Paryż. P- A. T. (W. B. K.) Według donie- 
sieuir „Matina" z Londynu ustalił Lloyd Gooi- 

program obrad konferencyi genueńskiej. J a ­
ko trzy najważniejsze punkty uważa Lloyd 
George następujące: 1) Między Francyą a An­
glią inusl dojść do skutku układ w głównych 
kwesfyach. 2) Konferencję genueńską należy 
uważać za nierw&za z c»«e„i szeresfu n c .Je

rencył które się mają odbywać co sześć mie­
sięcy 3) W stosunku de Rośy1 nalezałobj- się

odłożyć
handlowe,
do czasu,zać najpie-w jwywarne

a ofFyalne transakoT®
*  którem się okaże, że mteresy prywatne się

^Rzym.' P. A. T. Radio. Rząd augielsKi podał 
do wiadomości rządowi włoskiemu listę uczę* 
-tników angielskich w konferencyi genDeńswiej.

Londyn. P. A. T. W kołach dobrze poinfor* 
mowanycl oświadczają, że rząd angielski ży- 
ozy sobie, aby konferencva rzoczoznawców 
otwartą została w dniu 22 b. m., uważając ra 
ealkiom możliwe prai-bycie do Londynu w Tyw« 
czasie rzeczoznawców włoskich, belgijskich 
i janońskhh, przedstawiciel” zaś państw małej 
enlent.y mogą być wybrani wśród członków 
londyńskich posłów tychże państw

KONFERENCYA M. ENTENTY W LUBLANIB

Grac. P. A T. ÓW. B, K.) „Tages Tost*’ d<x
nosi z Lubiany: Prasa belgradzka przynosi wiar 
domość, że czeski -prezydent ministrów Dr Be­
nesz w drodze powrotnej z Rzymu do Pragi 
przybędzie nainóźniej 27 lutego do Lubiany 
5 tu odbędzie się sn-ot,kanio jego z Pasiezcoi 
i z minstrem sprar zagranicznych Nincz’ezcm- 
W Lublanie ma s:ę tak ie  odbj-ć konfereneya 
małej eulenty.
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Z dnia ^litycznego.
Sprawa ochrony granie wschodnich.

Na piątkówem posiedzeniu Sejmu wypłynę­
ła  skandaliczna sprawa ochrony granic wscho­
dnich. Ja k  wiadomo, gdy fale iydostwa z Ro- 
syi zacięły zalewać nasze wschodnie pograni­
cze (a dziś zalały już całą Polskę), jr jh , ce P- 
Witos zapewniał, że celem ochrony granic 
wrscho.łriich poczynio: o potrzebne zarządzenia. 
Niestety, skończyło się tylko na obiel nicy. Ja k  
zaznaczył pos. Mierzejewski, przemytnictwo na­
daj kwitnie, żołnierz 2 nie mają baraków, mu­
szą miesrkać w chatach, oo ułatwia ludności 
bezkarne przekraczanie graniu. Baony celne 
składają się z żywiołów Czycmle nieść >lnych, 
a moralnie niepewnych. Międ/y funkeyonaryn- 
szami jest wielu R osjan  i 40 proc. żydów

Prz(viwkó wywodom pos. Mierzejewskiego 
wystąpił poe. Grflnbaum, który oznajmił, że po­
słowie żydowscy wystosowali iat«rpelacyę, na 
jakiej zasadzie gen_ Linde wydał tajny cyr­
ku! irZT zakazujący przyjmowania żydów do 
baonów celnych. Zdioiem poe. G, E" hauma 
cyrkularz ton przeczy twi ard-zeniu poe. Mierze­
jewskiego, jakohy w baonach było 40 proc. 
żydów.

Jost to rozumowanie bardzo wykrętne. Jeśli 
gen. Linde musiał aż wydawać taki okólnik 
to widocznie przyjmowanie żydów do baonów 
celnych było na porządku dziennym. A nie trze­
ba chyb?, dodawać, ie  żydowskich strażników 
granicznych —  przy znanej soUdarooścI żydow­
skiej —  nie można chyba posądzić o to, i i  będą 
czynić wstręty żydowskim przemytnikom t ży­
dowskim uchodźcom z bolszewik

W  końcu dyskusji te . Lutosławski słusznie 
zaznaczył, że mija Ju3 kilka miesięcy, odkąd 
Rada mmistrów pomyślała o orsranizacyi ochro­
ny granic i po wierzyła ją  Mmistirslwu spraw 
wewnętrznych lecz minister z tych pełnomoc­
nictw skorzystać nie potrafił. N ie  m am  d o 
n i e g o  p r e t e n s . y i  z.a j.e.g.o n i e u d o l ­
n o ś ć  —  oświadczył —  a’o dziwię się, ż «  s i ę  
t a k ą  n i e u d o l n o ś ć  n a  te.m  ».tan.o.w.i- 
s k u t r z y m a . . .

Obecny na posWzeniu min. Downarowicz 
uznał wniosek o wybranie nadzwyczajnej ko- 
irAyi sejmowej do zbadania tych niedosjagań 
granicznych za „zbyteczny" i zapewniał, że 
„reorganizacja (1) ochrony granic jetrt w toku“.

Ja k  już wiadomo z telegramów. S e jn  nie 
uwierzył tym obietnicom i kom isję postano­
wił wybrać.

Z Węgier.
Węgierskie Zgfromadacnie narodowe zostało, 

jak wiadomo, rozwiązane w ubiegłym tygo­
dniu. Głównym powodem, który skłonił pre­
miera Bećhlena do tego kroku, była ndemo- 
t io ś ć  nchwaienia przez Zgromadzenie nowego 
prawa wyborczego, a  to na skutek rozbieżne- 

zdań w je g o  łonie i braku jakiejś zdecydo­
wanej w'ększości.

Nowe wi bory odbyć się mają w niedzielę 
(Wielkanocną i poniedziałek na podstawie or- 
dynncyj, którą ułoży „ad hoc" Wonnouran , 
koilegńua, składające się z najwybitniejszych 
przedsta icieli stanu sędziowskiego i prawni 
ków węgierskich.

W ogób zanosi ?*ę prtyteni na daleko g ę­
gające przegrupowanie stronnictw parłamnu- 
tunychi, już dlatego, że Zgrom edz omie narodo­
we, które będzie wyl,ranem w kwietniu, ma 
mieć zgóry określoną egzystencyę trr-eebmie- 
6'ęesuą cflora uchwalenia jedynie ustawy wy­
borczej, a następnie, ponieważ premier Beth- 
lcn, wyrzekł się myśli rządzenia' przy oparciu 
się na koaiicyi. Gdy zaś chrześcijaósko-socyal 
ni nie wchodzą w skład jego kombinacyj —  jak 
to publicznie oświadczył —  przeto można spo­
dziewać się, że przejdą oni do opozyćyi. Beth- 
len.-za* zamierza stworzyć j e d n o l i t ą  p a r -  
t y ę  r z ą d o w ą ,  złożoną głównie ze stronni­
ctwa drobnych rolników oraz ze stronnictwa 
środka 'dawniejszej partyi pracy).

Gzy jednak koml inacya bez udziału tak 
silnj go moralnie i liczebnie stronnictwa, jak 
cLr/.ci-ijań.-kO socjalni, może sprowadzić erę 
osta t-cznf go uspokojenia wewnętrznego na 
Węgrzech —- jest rzeczą wątpliwą.

lowych samowolę i lekceważenie prawa obo­
wiązującego. Członkowie rządu polskiego nie 
powinni w czynnościach swoich kierować się 
myślą, że wolno im nadużywać powierzonej im 
władzy wobec słabych.

Stwierdzamy niemniej, że nieliczenie się 
z onowiązującem prawem przez członków rzą­
du i  najwyższych urzędników pańsv*ra działa 
demoralizująco na urzędników, którzy widząc, 
że najwyżsi ich przełożeni nie liczą się z prze­
pisami prawnem i, naśladować ich również be lą  
w dowolnem naginaniu prawa.

Wobec tego zapytujemy rząd:
a) ozy stany  mu jest wypadek wyżej opi­

sany?
b) ozy wstrzyma! czynności parcełacyi dóbr 

duchownych I poduchownych, /wykonywane 
bezprawni??

c) czy i Jakie poczynił kroki, by w przy­
szłości zapewnić lojalne wykonywanie uchwa­
lonych praw przez władze p/Y twowe.

(Przypominamy, że ustawa o reformie rolnej 
z lipca 1920 r. wyraźnie zastrzega, iż sprawa 
przejęcia przez rząd na parcelaćyę dóbr ko­
ścielnych (i pofcoścMtaych a jeszcze nierozpar­
celowanych) ma być załatwiona prze® Rząd 
Polski w porozumieniu ze Stolicą św. i  łącznia 
ze sprawą uposażenia duchwieństwa. Red.).

Klub Zw. Lud. Nar, zgłosił w Sejmie wnio­
sek nagły,, wzywający rząd: 1) do niezwłoczne­
go wi “"siania ustawy znoszącej wszelkie przo- 
p&y i urządzenia prawne przeciw Kościołowi 
katolickiemu wymierzone, a nie-zaiodne s  art. 
113 i 114 konstytucji; 2) d.o przyspieszenia 
rokowań t władzami Kościoła katolickiego, w 
celu uregulowania całokształtu spraw; 3) do 
ścisłego przestrzegania ustawy z dnia 15 lipca- 
L920 r. o wykonaniu reformy rolnej.

0 nasze rzemiosło.

V p si! r ta a f i i  l i M
Posłowie clirześć.-Jemokratycznl Czemiew- 

ski, ks. Adamski, Bresińsld i  tow. wnieśli 
,w Sejmie dnia 14 b. m. do rządu następującą 
interpelacyę:

„Ze sprawozdań w prasie, htórym dotąd nie 
zaprzeczono, wynika, te  p. Kieraik, prezes Gi 
Urzędu Ziemskiego w czasie pertiąktaeyi z K o­
mitetem Episkopatu, wobec zarzutu, że parce 
luje ,się bezprawnie dobra duchowne, oświad­
czył, że p. mi n .  r o l n i c t w a  Ls.t.o .Łnie 
„ z a r y z y k o w a ł "  p ju r .c .e la .c y ę .

Tem samem stwierdził p. prezes Gł. Urzędu 
Ziemskiego, że zarówno on sam, jak  I p. mi­
nister rolnictwa zdawali robie sprawę, i ł  do- 
konywują czynności wychodzącej poza zakres 
przysługujących łjn kompetencyi i z całą świa­
domością p r z e k r o c z y l i  o b o w i.ą z .n .j.ą -  
e.e p r a w o .  Działalność p, ministra rolnictwa, 

kvraa prezesa GŁ Urzędu Ziemskiego w tym 
wypadkn zmierza ku uszczuplaniu —• wbrew 
prawnym przepisom —  praw Kościoła katoli­
ckiego, jako właściciela dóbr duchownych 
1 p niuchownych i ku stworzeniu faki ów doko­
nanych przód zawarciom układu z przedstawi­
cielami Kościoła katolickiego.

Postępowanie takie nie licuje z godności* 
Państwa Polskiego, ani z obowiązkiem człon 
ków Rsądu Pińskiego, który w pierwszym rzę­
dzie powinien czuwać nad ścisłem i loginem 
Wykonywaniom praw. Wkraczanie przez człon­
ków Rządu inb urzędników zrównanych z mi­
nistrami na tory niezgodne z prawem i wymo­
gami lojalności, wprowadza do czynności rzą-

Warszawa, 17 lutego. 
Sfery rzemieślnicza żywe om ariaią obtenie 

niesłychanie ila  nich aktualną sprawę: opraco­
wany przez Ministerstwo przemysłu i handlu 
projekt ustawy przemysłowej, a są nią brrdzo 
zanó-nokojone, jako że projekt pod jeden stry- 
chulec podciąga rozmaite zjawiska, dalekie od 
rzemiosłu. Zabija też wskutek tego indywidua­
lizm, cechujący przedewszyetkiem twórczość 
rzemieślniczą.

Ostatnie posiedzenie Ilady Rzemieślniczej, 
zwołane prze® Minwteiywm przemysłu, było te­
mu właśnie zagadnieniu przedowszystkiem po­
święcone. Przewodniczył tym obradom min. 
Strassburger, w naradach zaś uczestniczyli obok 
delegatów Mintsle-ryum także przedstawiciele 
społecznych dnstytucyi rzemieślniczych z ca­
łej Polski, a więc: dalegat Centralnego Towa 
rzystwa rzemieślniczego pos. Rudnicki *  War­
szawy. Wlad.. Wagner z Łodzi, Stefan Za'1 w ort 
z Kalisza^ Jan  Bokwa z Ki ho, Adolf Radzki 
z Lublina, Nikodem Wołniewicz i  Poznania, 
Ignacy Romaszewski z Bydgoszcay, Włady­
sław Grób lny *  Grodziądza, Stan. Getirita re 
Lwowa 1 Stefan IgMćki % Krakowa.

Działalność Ministerstwa przemysłu i handlu 
i stan rzemiosła w Polsce )irzeds‘awił iuż. 
HauszM. Pomoo rządowa w początkach 1919 
roku obejmowała zaledwie 997 przodsiębioratw, 
zatrudniających 7697 robotników, a nie p*ze 
nosiła 20.000 Mkp. na przcuńębiorstwo. Znacz­
niejsza pomoc została żainicyo wana dupiero na 
podstawie ustawy z 30 maja 1919 r.: kredyt 
zapomogowy został zwiększony do 6umy 500 
milionów mlcn., z czego ‘ .dzielono zasiłków 
w 6umie 820 milionów mkp., przeciętnie po 
300.000 mkp- na warsztat. Pod koniec r. 1921 
pomoc rządowa obejmowała 154159 warszta­
tów, zatrudniających we wszelki sposób 286.079 
pracowników. Z rozdziału paliwa korzystały 
82 organizacje, które rozdzielały je pomiędzy 
stowarzyszonych. Poza akcyą pomocniczą wła­
dze prowadziły dalej akcyę instruktorską, a 
ostatnio przygotowały projekt ustawy przemy­
słowej. Projekt ów otrzymały wszystkie Listy- 
tucyo rzemieślnicze w cela wypowiedzenia 
swej O nim opinii 

Nad tym właśnie projektem toczyły się na­
rady.

Najobszerniej wypowiedział się i najgrunfco- 
wuiej rzecz ujął pos. Jan Rudnicki, który spre­
cyzował zarzuty podnoszone przez instytucje 
rzemieślnicze przeciwko projektowi.

Najdrażliwszy jest art. I-szy Droponowamej 
ustawy. Opiewa on następująco:

Za przemysłowca w rozumieniu niniejszej 
iwy aważa się wszelkie zatrudnienia zarob­
kowe, wykonywane samoistnie i stale, a  to 
bez w*ględu na to, czy zatrudnieni takie 
lub przedsiębiorstwo jost wytwórcze, prze­
twarzające, przerabiające, czy przedsiębior­
stwa handlowo lub usługowe.

Za prermysi wca w rocumieniu niniejszej 
ustawy uważa się każdego, kto wykonywa 
przemysł, podlegający przepisom te j ustawy, 
a  to bez względu na to, czy przemysł ton 
jest zatrudnieniem lub przedsiębiorstwem wy 
iwórczem, praetwarzającem, przrrabiającem. 
czy też handlorwem lub usługowem“. 
Najwinfcsze niedomaganie ustawy tkwi w 

ujedaotiajnieniu rozmaitych gałęzi I podciąg­
nięciu wszystkiego poć jeden strychuleo. Ńie 
daje projekt tadnrgo rozgraniczenia pomiędzy 
przemysłem I handlem, nie daje też ujęcia isto­
ty samego rzemHsła 

Ten brak odbija się na' całym projekcie usta^ 
wy. Rozdział X-ty  o cechach, związkach cecho­
wych. Izbach rzemieślniczych zupełnie nie zar 
wiera definicji tego, czem jest rzemiosło, nie 
zawiera wyszczególnienia zawodów, a ujmując 
całe zagadnienie pod kąto-m tylko przemysłu, 
utrudnia podniesienie zawodów rzemieślni­
czych, a w ton Rpueób utrudnia ich rozwój, 
wskutek c*ago cała ustawa chybia colu zasad­
niczego. Dyplom uzdolnienia jest wamnkiem

obrony przed, wszelką cuszork£t, podczas gdy 
nieuwzględnienie w ustawie warunków rozwo­
jowych rzemiosła wprowadzić może nlepożąda- 
no zgoła zawody do kategoryi przemysłowców.

Wielkim szkopułem jest kwestya samych 
cechów. W  Komgi-osówce statut cńcLów, istnie­
jący jeszcze od namiestnikostwa Zająuzxa, a 
opracowany prze® Stanisława Staszica, wpro­
wadza wolność pracy, zastrzega tylko, aby nie 
należący do cechów mieli koncesye. Ustawa 
zaś chce narzucić przymusową przy* ale^oość 
do (wChów, a  to  Kongresówka- uwala za niemo­
żliwe (i) do przy jęci*, ze względu na koniec*- 
u ość obrony przód żywiołem żydowskim.

Wreszcie koni czne jeut utrzyu śnie odpowie­
dniego stopnia kw rM kacyf rzemieślników, co 
np. w zfwodJp budowianya jest niosłyctenie 
ważne. Wracaiao do cechów, należy podnieść, 
iż Małopolska i  Kraków oświadczają się za ce­
chami przymusowymi, opierając się na wzorach 
galicyjskich: każdy właściciel warsztatu mus’ 
należeć do cechu. Niebezpieczeństwo wielkie 
istnieje tu ze względu na żydów, którzy orz fe­
cie w M< łocolsoe sa zdumiewająco rozpanosze­
ni. Współżycie ofon Łarodewoki wywórywa 
ujemny wpływ na rozwój przemysłu i oddzia­
ływa negaty wnie na wytwórczość. U itawa pro­
ponuje równorzędnośó arganizacył chrześcijań­
skich i żydowskich.

Przedstawiciele Małopolski lubo wypowia­
dali się za przymosętn cechów, traktowali jed­
nak cały projekt, banko kry tycznie jako óofctry- 
nendd i oderwany od tycia. Przedstawiciele b 
dzielnicy pruskiej oświadczali się za czasową 
obowiązkowością cechów, a dfdagat grućkiądz- 
ki przedłożył rządowi nwmoryał rzemk-ślników 
pomorakich.

Jedyny irozestnik obrad —> żyd, re-prezetti- 
tant centralnej Rady rzemieślniczej żydowskiej, 
inż. Bogaty, zajął stanowisko również prze­
ciwne cechom przymusowym I dodał, ?4 rze­
miosło i drobny przemysł są niemożliwe dc 
rozdzielenia.

P. Romaszewski żądał  wolności cechów i do­
magał się autonomii Izb rzesnioślniezych. Inż. 
H'raszyld zapowiadał, iż projekt) ustawi' ma 
być projektem ramowym i zapewniał, iż poi; 
tyka rządu iró-'ćbie po lin l wanacniania or- 
ganizacyi cechów.

Jaworzro, 21 lutego.
Najsilniejsza w zachodniej Malopclsce twier­

dza socjalistyczna, Jaworzno, legła w griwach 
Od dłuższego już ccasu ry.owaia się uudowU. 

iczencona ir  chrznuoiTrsidem zagłębiu węgio- 
wem. Dopóki jednak silnie stało Jrworzno, 
mogli socjaliści uważać się za panów Zagłę­
bia, bo posiadanie tego najważniejszego w zai- 
chodniej Małop.-lsce cesiaum przemysłowego 
stanowiło klucz do cclego zagłębia, a przezeń 
i do zachodniej Małopolski

Ostatnia nledż?eła 19 lutego b. przymio- 
ela upadek jaworznickiej twierdzy. W  dniu 
t] ul odbyć « ę  mfalw w Jzweraałs koateea- 
cva delegatów P  P. S., na którą przybył po­
seł Żuławski Konferencja, a potem zgrom?- 
drenie miało się odbyć w domu gwareckim, 
który w czasie wojuy byt siedzibę P. P. S. 
Na ten dzień przybyli również do Jaworzna 
przedstawiciele chrzęść. Zv iązkii górniczego

wroen z drogi t  Ozifc przosczega swych nraca 
robotników.

Wywody p. Kabały poparli pp. Stępień i Ślę- 
ozka, również do niedawny jnurwMcy P. P. S.

Po nich zapisał t  ę do głosu poseł Żiuławski, 
głośny organizator P. P. S. w zagłębiu ckrza- 
nowpkiom, były starosta tego powiatu i głó­
wny sprawca wielu nieszczęść robeteików zar 
głębia. Oburzenie przeciw p. Żuławskiemu było 
tak wielkie, że tylko osobisty wpływ p. Kar 
b?'y uchronił sooyailstyoznogo machem od 
doraźnej kary, a naw % pozwolono mu przema­
wiać. P. Żuławski nie miał odwagi odpierać 
zarzutów, natomiast a lubością rzuci, się na 
związki chrześcijańskie, Jas. gdyby one kazały 
socyalistora dMnorałfao-raó robotnika !  działaf 
na jegs szkodę. P. Kabała żabntnwzj pono­
wnie głos, rozprawił się z oszozaistw&ml pana 
posła, a zgromadzeni wśród zapału ucL .ałill 
reaołucye, zawierające:

1) a o t s m  n i e u f a e f o l  d la  p o a l ó w  
s o « y * U * t y o * n y « h  a c t r ę g u  ohr.za-  
c o w r k i e g a v

2) w e z w a n i e  t y c h  p c - t l ó w do  z ł o ­
że r i £  m a n d a t ó w ,  których nkazalC się 
niegodni, bo zdradaźU interesy robotników, 
swych Wyborców.

Pe uchwaleniu tych rerzolucyj omawiał Je­
szcze p. Kabata apr?we o*gan'®acvf srwodo- 
wej dla górników. Wśród oklasków uchwalili 
robotnicy następująco wnioski:

1) Wszyscy robotnicy zagłębia węglowego 
wełępu}ą jedynie do otganizacyj mroaowyoh, 
a to stosownie do przekonania albo do zwią­
zków chrześcijańskich a siedzibą w Krakowie, 
albo też do ZJednocen ria górnośląskiego.

2 \  Zażądać od gwarectw* jaworanieFtego, 
by rozwiązało socyaliRtyczne Rady robotnicza 
a w ich miejsce uznało b e z p a r t y j n e  Ko­
mitety kopalniane. Żądanieoto poparte zostało 
setkami podpisów.

8) Dom fabryc*ny zajęty dotychoza? orsos 
P, P. S„ oddany zostaje do użytku związkom 
zawodowym bezpartyjnym, z w y k l u c z e ­
n i e m  z w i ą z k ó w  s o c j a l i s t y c z n y c h .

4) Na parceli zakupionej ze składek robotni­
czych wze® P. P  S., powsufłe dom przezna­
czony na cele bezpartyjnych związków zawo­
dowych.

5/ Pełnomocnikiem robotnlkór do pertrakita- 
cyj w sprawie nowej umowy na kopalniach 
został wybrany p. Kabała.

6) Za święto rarodomę uważają góndcy 
d z i e ń  8 - g o  m a j a ,  w dum zaf 1-go maja 
praca odbywać wę będzie normabre.

Dla przedłożenia gwarectwu powyższych u- 
chwał mą Ł ano delegację. Wiec zakończył się 
po nięclwgodiiinuyBh obradach.

F-oscJ Żuławsld włannyiui iVczvma patrzeć 
musiał na to, jp,k dzieło, budowane przez nie­
go w ciągu lat kilkunastu rozpada- się w gru­
zy. Na pożegnacie rzucił tob.au; m robotnikom 
groźbę, zakrawającą na iror ię: „Choć nas opu 
Sdłisoie, to Jednak gamwrmy oztanda: powie­
wać będzie nać Jaworznem". Oświadcrer^ to 
I rzyjęli wiecownicr homeaycraym ^Jochem

Reszta świty p. Żuławskiego, a  nuantodci* 
towi tt -wboj Ra*ygH eeSeii Sm*, soryai. w ń  
zlrów zawodowych, który niedawno na rozpra­
wie sądowej w Krak-owio ogłosfl się „wy«u*- 
wcą Błońca*, Grtwi, dyrektor socyalfetroznei, 
Akcyi* ap/riwraacyjnej e Chrzanowa, Palimoda, 
prezes P. P. S. z Jaworzna 1 i  prze® całe zgro­
madzenie, a więc ]>rzm pięć godzir drżeU na 
strychu w obawie o swoje zdrowia. I dobrzez Trzebini, pp. Kabała i  Stępień, by z robo-. ' J  . %. 0 Uli YbliU rr u»?ŁVtł łV V U11VJC /yraaję>.  *  uoom e

jtn^kajni omówc eptawą załozema w Jaworznie j zrobili, "bo oburzenie robotników przeewko rńm 
J oddziału tego Związku. Robotnicy jaworziiic-1 j esj. wieUj)ej 4® leipiej, iż się im na oc®y 
icy  skupili się zara® kolo nich i razem z niiM]n;e
|udali się do domu gwarectwa, by wciąć >«Łdal j w  taki to sposób skończyła) się rola P. P  S.

w zagłębiu chrzan otwekiom. „Ca złe w gruzy 
się rozled".

w zebraniu zwolanem przez soeyal’-stów. •— 
Dr z wi i  d o m u  z a s t ą l i  j e d n a k  z a m ­
k n i ę t e ,  a prowodyrzy socyalistycani razem 
ź p. Żuławskim w obawie przed odpowiedzial- 

Incśeią s c h r o n i l i  s i ę  n a  s t r y c h  i 0- 
j ki tukami strychowami spoglądali n a groma­
dzące się przed domem tiumy robotników, 

iktóre l« lra k  zachoivałyi się zupełnie spokoj- 
jnie. Gdy na wezwanie robotników^ drzwi tle  

otwano, zrobili to robotnicy sami, a  masa 
zgórą 2000 robotników zo trzech kopalń na­
pełniła obszerna salę do es ram lego miejsca- 

Poseł Żuławski próbował uciec pod opieką 
policji, ktÓTą tak sł-owem. jak i pismom nie- 

iraz żac:ekle zwalczał. W ysłał na posterunek 
policyi trzech robotników, a  to Teofila Żubra, 
Albina Kępińskiego i  Pypłacza z Borów, któ­
rzy zabawiwszy się w denuneyatorów, żądali 
zaaresztowania p. Kabały. Kiedy zgromadzeni 

jna. sali robotnicy dowiedzieli się o wysłaniu 
delegacji czerwonej, wybrali z pośród siebie 
deputacyę, złożoną z pp. Kabały, Graczka, 
0% taka i Sie-rszeckiego, która również udała 
się na posterunek policyi, gdde zdemaskowiała 
socjalistów  i  zażądała pozwolenia na odbycie 
zgromadzenia. Posterunek policvi nie widząc 
powodów do interw encji ocz; wiście na zebra- 
n!e zezwoUŁ 

7 gromadzeniu, które się odbyło, prrcfwodnl- 
czył p. Sieczka, Pierwszy referat Wygłosił p. 
Kabała, k tó iy  prze® szereg lat pracował w sze­
regach P. P. 8 . i odgr; wał tam wybitną rolę. 
Mowa p. Kabały był£._ jednam straszliwenr 
oskarżeriem i  potępienieoi Rocyalistówi, Mó­
wca, który, w czasie swej daała^oSci vr P  P. 
S. pozna! najdokładniej wszystkie oszustwa 
soeyalistów 1 szkodliwą ich dla robotnika dzia­
łalność, przedstawił zgromadzonym w rzecay- 
wis.ych kolorach całą rooutę socyallstyczną, 
potępił destrukcyiue działanie prowodyrów 
P. P. 8., rozprawił się gruntownie *  farszem

obłudą socya’istów orass w właściwem świe 
tle przedstawił szkody, jakie robotnik w okrę­
gu chrzanowskim poniósł wskutek przynale­
żności do organizacji czerwonych. Długi i gro­
zą przejmujący był ten akt oskarżenia, wypo­
wiedziany przea człowieka, który obammuco- 
ny frazesami soeyalistycznemi był prze® ez*-- 
r«*g lat ich bezinteresownym głosicielem, a do­
piero przekonawszy się o siiym błędnie, za-

REDUTA ARTYSTÓW TEATRU IM. SŁO-j 
WACKIEGO. Atrakcją onegdajszej reduty ar 
tystok i artystów teatru im. J . Słowackiego 
był... pielgrzym, odziani Włosienicą i zakaptu 
nony (przewiązany wstęgą z napisem „Głw 
Narodu"), który prowadził do Kanosey trzy 
pokutnice: „Kobietę be® skazy*’, „Kobietę, któ­
ra zabiła** i „Kobietę, ktoru przeszła be® śLaduK, 
Obok tej grupy, koncentrował się ruch i zaba- 
wł, roacmkpwionych gość, masek, arlekinów.' 
kolomibin i wieit przeróżnych dziwolągów. 
Wśród pięknych kostyumów zwracali n» siebie 
uwagę dwaj rozbawieni żydzi i dwa okropne 
monstra „z elektrycznymi nosami*’1 aaltej kou 
niarczyk, pełen gracy! i szyku, greczyńkr (p. 
Skalska), rycerz, Stańczyk i wreszcie długi 
szerąg bałe.nk. L toalet bamao pięknem! byty 
sKtus pp.: bednarzewsklej, Oidyńsłdej, Mah 
•kiej i Żmijewariei Panującymi zaś tańcami wo 
wszj stkich salach Starego Teatru były foi-wott 
i one-eteep, a niekiedy tańczono taż shimmy 
waaco I mŁzui-y wycoodzą 'dać jui znp ł̂me 
* modj ya o kraikowiifcu i polce nikt prawie ule 
myśłL Brak byio też na tej reducie strc,iOw 
narodowych. Zabawa i intryga były bardzo oiy 
wionę przy dźwiękach trzech oridestr, grają­
cych na per-juftan, rozochoceni i rozbawieni 
goście tańczyli do białko rajia.

DRUGI WYSTĘP TELEPATYCZNY p. red
Stanisława Lipecluogo na niedzielnej „Czarnej 
kaiwieć* Syndykatu dzieni Starzy krakowskich 
stanowił prawdziwą atrak yę programi. Szereg 
skomplikowan y ch zagadnień telepatycznych, 
jaki® p. LIrecki prza.»rowadzał, wywołał ołbray. 
mi* ra-interesowanie wśród puDliczności, wypeł­
niającej szczelnie salę „Udziałowej*’. Ekspwy- 
EM»tj wypadły znakomicie, toteż p. Lipeckł 
witany był z gorącym aplauzem-

UMYSŁOWO GHORA POD „TELEGRAFEM**. 
Wezpraj po torze toiejowym rta ŹsWociu wałęsam 
się jakaś kobieta, która — jak się później oka­
zało — była umysłowi chorał Podała ona, że aa- 
zy^11 się Marya Baciali, ma lat 40. >ochodzi 
z Przeworska l jest małżonki, Błażeja. Chorą wl- 
stawionc początkowo do szpitala św. Łazarza, gdy 
jednak zarząd, dla braku miejsca, odmówił przy­
jęcia, polfeya musiała dać chorej przytułek w 1 ,'a- 
cztar.I pod „Telegrafem**.

KRADZIEŻ 250 KG. WŁOS*A KOYSKIEGO. 
Na szkodę Antoniego Hausnera, handlarza koni. 
skradli mnraani .orawcy z magazynów rzeźni 
miejskiej w Podgórzu 250 kg. włosia końskiego, 
wartości *500.000 iuć. Sprawcę kradzieży wyśledj o- 
do w osobie J.aia Piechoty i odstawiono do are­
sztów łtądu okr. karnegc.

STAN ATMOSUJBY: W ciągu doby potocL 
■w Polsce IfZ :ULował* się pod wpływem obszaru 
niskiego ciśnienia, nadciągającego z nad Isłandyi, 
a ogarniającego już_ i Polskę.

Pod wpływem . ciepłych i wilgotnych wiatrów 
południowo-zachodnich <,emne,ratiira wzrosła po- 
rad ,3 8ro (choć nocą miejscami, zwłaszcza na po­
łudniu i wschodzie kraju, notowano przymrozki) 
i w wielu miejscowościach padał topniejąc* zaraz 
śnieg.

Nad Bałtykiem i w Sjcaj^ynawii (Dołożonych 
Dodobrie jak Polski., w przedniej częjc' niżiL była 
-Dogods poi- im urna, dżd/^Bta (śnieg]) i- mglista a • 

**«iodzio Eutod-  . (Anglia Praacya) notowano 
**-_ ■ » j«, 3Bffliennb, o n  tmnpci r..urv nieco
wyższe, bo dosięgając! nłęrri lo* oowyłej punk­
tu zamarzania

Klako K1 wieczór: Oiśnienie 767.6, temoaratnra 
4 w o l a n t  -ja .* , nlninisi - —L J. ęonhimniii.

P r o g n o z a  na  wt o r e k :  Dżdżysto i łagodnie, 
POten nieco pogodniej, eilmejsz® wiatry zocnodnK

Z Polski I ze świata.

Kraków, 21 lutego. 
KRAKÓW W  POWODZI. Od dwóch dni mia­

sto nasze gizęzoio w kałużach błota i wody. 
Pod wpływem promieni słonecznych topnieją 
nagromadzone od tygodni góry śniegu, tworząc 
nu ulicach i choinkach  istne jeziora wodniste- 
śnieżoej masy. Szczególnie na krajach ulic 

u spływów powotaiy formalne zatoki, toteż 
przejścit z jednego chodnika na przeciwległy 
wymaga istnej akrobatyki.

Fatalny stan prawie wD®ystkich budjmków 
Krsiikowa zaznacza się jaskrawo obecnie pod­
czas odwilży. Z dachów J uszkodzonych ryni-m 
leje sio na głowy przechodniów Łuna fontanna 
wody, a często widać, jak  po muzach temienic 
spływają obficie potoki wody. Zakład ćzyezc«e- 
niu miasta uląkł się widocznie ogar ająeej 
na^ae miasto powodzi, toteż usunął się od rązet- 
kiej czynności, jakab j mogła ochronić miesz­
kańców od brnięcia 00 kostki w wodzie i błocit.

M IEJSK IE KASY POBORU DANINY PAŃ­
STW OW EJ. Na muradb miafets rozlepiono ifi 
gze, w których Magistrat zawiadamia, t e  dl* 
poboru daniny podatku gruntowego, domowu- 
czynszowego i zarobkowego ustanawia się sz® 
reg kas przy wydziale R  o. Magistratu i w k (-  
minarypcie obwodu V D i Podgórze wrzy ul 
Lwowskiej. Kasy oędą przyj: rOwate zaijrfatę da 
niny przez okres czasu ustawą przepisany w go 
dżinach od 8 i pół do 12 1 pół w południe, tylko 
w pińskiej walucie msukowej, a to Dróc® tutej­
szego Urzędu podatkowego i PnLak Krr j. Kasy 
poL, w których można, wpłacać daninę także 
Metami skarpowa mi, obligacyami długotermino­
wej pożyczki państwowej i walutami obcemi. 
Równocześnie Magistrat przypomina, że termir 
płatności l-sze; raty (połowy) daniny upływ? 
w Krakowie z dniem 8 mana b. r., a drugiej 
raty z dniom 19 kwietnia b. r. I że po upływie 
każdego z tych terminów płatności będą ścią­
gnięte zaległe daniny przez Magistrat w drodze 
egzekucyjnej wraz 3 odsetkami zwłoki w  wy­

sokości 5% od sta miesięcznie i kosztami egze­
kucyjnymi.

ZATONIĘCIE „KRAKOWA”. Nieeh P. T. 
Czytelnicy nie oddają się zbytniej rozpaczy. - 
Na razie nasz stairy, kochany Kraków, choć 
pławi sio w potokach wody, ciekącej z dachów, 
a na hF-cach świeci piąta, "ani jeziorkami i stru­
mykami błota (o czem na Innem miejscu szcze­
gółowo pisze nasz retereni od spraw miej­
skich) —  jaszcze dotychczas ńie zatonął- Za­
chodzi tylko obawa., że ofiarą tei powodzi padł 
miejski Zakład czyszczenia miasta, który nie 
daje znaku życia o sobie. Po -.osiągnięciu Woż­
ących feiformacyi (nie omieszkamy poświęcić 
umartemu tafc tragiczną śmijroią. nieboszczy­
kowi ciepłego wspomnienia. Obecnie Jedrak 
musimy ronotowaó tragiczny koniec imiennika 
naszego grod'i, statku ..Kraków’*, który zato­
nął na wodach duńskich. Uruchomiony 7 lute­
go 19°0 r przez Tow. żeglugowe „Sarmac-ya**, 
do dn’a zatonięcia odbył 80 podróży pomiędzy 
Gdańskiem a portami angielskimi, francuskimi, 
skandynawskimi I duńskimi. Towarzystwo nie 
poniosło tu żadnej uzK-ody ani w ludziach, anł 
w materyale, ponieważ załoga ooeiała wrate 
wanr w całości, sta|ek zaś ubezpieczony był 
aa całą swą wrotosć.

O „TRYUMFIE” P . KLEMENSIEWICZA 
Z Wiełioaki piszą nam: Pos. Klemensiewicz chce 
chociaż na papierze nadrabiać tantazyą wobco 
rozbicia P. P . S. w Wieliczce, szczególnie wobec 
zdyskre*„owafiia jego osoo^ na zgromadzum 
robotników salkaroycŁ, odbytom w czerwup 
nym domu robotniczym. Fisze mianowicie w o- 
sta-tnim numerze „t-rawa Ludu** z dnia 19 lute­
go b. r„ jak  on to wymownie na zgromadzeniu 
ref arowa" o sprawach górniczych 1 o F  asie cho­
rych, jak  jego referat priyjctc gorącymi okla­
skami. a opozycja członków organizacji chrze­
ścijańskich milczała, iai. przedłożone rezolucje 
uchwalono jednomyślnie, a  nawet wkońcu 
wyraziło zgromadzenie jemu, 'postowi, cześć 
i uznanie, rówmioż be* protestu. Otóż stwier­
dzić należy że podane w „Prawią Ludu” spra­
wozdanie ze zgromadzenia robotników salinał* 
nycfc w Wieliczce jest tak kłamliwi** i fałszyi 
wit przed«tewione, i ł  naw- najgorlłws. tewa^ 
rzysze śmieją się z te j pisaniny ł  mówią, te  
..Prawo Ludu’1 odniosło rekord kłamstwa. Z pe­
wnością p. Klemjnsiowici nie miał jeszcze ni* 
gdy w Wieliczce tak „miłego’* zgromadzenia, 
aniby eobie go na przyszłość więcej ńie tyczył. 
Ż,e wyszedł cały, bo nawst tak  trzeba powie1 
dzieć, może zawdzięczać swej awangardz1®, 
którą się otoczył. Co usłyszał epitetów od „ty- 
czliwio*’ usposobionych słuchaczów, to  pewnie 
tyle niema nawet włosów na swej wyłysiałej 
głowie, a rezolucye t« cłiyba prezydyum uchwa­
liło, z powodu ogromnych awantur i bitki, ja?
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ka się ua sali rozpoczęła, komisarz ze staro--Np. ludność okręgu etawropolskiego spadla do 
Btwa rozwiązał zgroinadzeuie. S, I 120.000 !udzi, z których ani jeden nie doczeka

KONSULAT POLSKI W MORAWSKIEJ Ja ta , jeżeli natychmiast nio otrzymają pomocy. 
OSTRAWIE nie będzie zniesiony, ale owszem W dorzeczu Wołgi głoduje naogół 25 milionów 
zostaje powk-kszooy, r  ckaiy i zwinięcia agencji;ludzi, z których —  zdaniem Nansena —  da się 
konsularnej w Boguminie, co nastąpi w najblż- j uratować w najlepszym razie 6 do 7 milionów— 
szych tygodniach. Dla Slowaezyzny i Podkar-1 reszta niechybnie zginąć musi. Razem zaś z gło- 
packlej Rusi utworzył rząd połfki wicefconsiilat idem tępią ludność: tyfus głodowy, plamisty, 
w Koszycach. cholera, brak lekarzy, oraz brak wBzelkieh le-

PROCES O* STR A JK  ROLNY, toczący się od karet w
Do tego stanu doprowadzili Rosyę, ów niegdyś 

spichlerz EHropy żyda w imię haseł bolszewi­
ckich. Przywódcy jednak bolszewiccy opływa­
ją w dostatki. Wystarczy przypatrzeć się, na 
jakiej stopie żyje poselstwo bolszewickie w 
Warszawie, lub przeczytać opisy „dworu" Lej­
by Bronsteina-Trocłrtego.

16GODZINNY DZIEŃ PRA CY W  ROSY1 
SO W IECKIEJ. „Dor soziałistische Bote" dono­
si z ,raju sowieckiego4*, że 8-godzinmy dzień 
pracy tamże dawno już został zniesiony w ogro­
mnej większości zakładów przemysłowych. 
Na 695 fabryk, jeszcze istniejących w Rosyi, 
w więcej, niż polonie praca trwa 9  godzin, 
w 44 —  godzin 10 do 12, a w 11 —  godzin 
14 do 16. W piekarniach trwa robota od 12 do 
18 godzin, a w wielu przedsiębiorstwach han­
dlowych 12 do 14 godzin.

Dane to zaczerpną! przytoczony organ socya- 
Hslyczny z komunistycznej „Prawdy*4.

kilku dni w Poznaniu, zakończył się wyrokiem, 
skazującym 51 roboto ifców rolnych na areszt 
od 7 dni do 8 miesięcy. W czasie rozprawy wy- 
side na jaw, te  strajk wybuchł pod naciskiem 
komunistów, prtyczesn agitowano za t. zw. 
strajkiem karnym, t  j. bez obsługi inwentarza 
żywego.

EPILOG A FERY DOLAROWEJ W E LWO 
W IE. Praca dziesięć dni odbywała się w sądzie 
karnym we Lwowie przed przysięgłymi rozpra- 
wa przeciwko szajce fałszerzy banknotów 
50 i 100-dołarowych, oraz 1000-koroaówek au­
striackich. Na czele szajki, złożonej z 17 osób, 
stało kilku żydów, inspiratorów tej afery, któ­
rzy zapomocą rozmaitych sztuczek rozrzucali 
falsyfikaty po całej Małopolscy W sobotę wie­
czorem zapadł wyrok, na mocy którego 13-tu 
eekaiżonych (większość naturalnie żydzi) zo- 
i tało skazanych na więzienie od 6 miesięcy do 
4 lat. Po odczytaniu wyroku na sali odezwał 
się głośny krzyk i płacz żon i rodzin skaza­
nych, oraz protesty zasądzonych.

PRZECIW NOWOMODNYM TAŃCOM. Kok) _ _ _______________  _  ___
przełożony eh szkól żeńskich średnich w War- j 21 b. m. o godz. 7 wieczorem (ul. iw. Anny 12) 
szawie. solidarczując się z uchwałą, powziętą ks- prof. F. Horsztyński na zofbaniu Sekcyi tomi-

v a,rf>d kobiet w snrawie ^ Z p ^ J objaśniać będzie Fizykę Arystotelesaprzez Naroa. organizacyę Komet w spraw w fc0BM(nt8raem św_ Tomasza, ( a  d.). We czwartek
zwalczania nowomodnych tańców, postanowiło dnia 23 b. m. o godz. 6 wlecz. prof. Dr Bohdan 
pracować w tym kierunku wśród swoich wy­
chowanków. Walka, wypowiedziana tym tań­
com, jest coraz popularniejsza. Na balu Koła
Mieszczanek w Warszawie panie zwróciły się CEGIEŁKI WAWELSKIE,
do młodzieży o zaniechanie modnych tańców. Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 1889-tą 
młodzież zastosowała się ochotnio do te j Pfmięoi Adaima Dobrowolskiego — uczenice i ucz- 

.. i mowie szkoły śpiewu Stanisławy Dolina Dobro-
prośny. . wolskiej; 1890-tą Tadeusz, Kazio i Julka Gwiaz-

Mozoby i w Krakowie, choć pod kameo kar- [ dowBey *  Rodzik;' 1891-sza Popielowie Włodzi- 
naw&łu, zbudziła się za przykładem Warszawy mierz, Kazimiera, Stanisław i Janusz — Warszawa; 
reakeya przeciw małpowaniu murzyńskich pod- j Stow. techników polskich w Warszawie;
r y s fc .  I * .  zupcM . dawne M e *  n r & J S a f g f S ^ , * ^ '  T K & S
Nawet tradycyjny mazUr skazano na zupełną j  Zofia Opalińscy z synkiem Januszem, Nowy 
banicyę.. Jest to bądź co  bądź ćharakterysły- J Jork; 1895-tą Tow. akc. „Łyszkowice44; 1891-tą 
czoe, jak się przejawia „duch narodu4’ w pierw-j prokurenci Banku ziemiańskiego; 1897-mą Ochotai-

( i ,  .i rr. cza Legia kobiet.; 1898-mą Spółdzielnia of.cerów
szych latach niepodległości Polsku W ustroju nacie]n- dowództwa; 1899-tą Ryszard i Julia
społecznym i w polityce —  małpowano dzikich Schellerowie, Warszawa; 1900-ą imienia pulkowni-

ZawiadaaiiMla i km iw lkały,
Z TOW. FILOZOFICZNEGO. We wtorek dnia

Szyszkowsltl wygłosi tamże odczyt p. t. „0 cza­
sie44.

bofczewOcóur (repuhhka lubelska, rządy Mora- 
c/.ewskłego), a w tańcu —  małpujemy murzy­
nów! Okazuje się, że tak odległe rzeczy, jak  
polityka i taniec mają jodnak wspólne tlo.

KONFERENCYA O POLSCE W PARYŻU. 
Na bankiecie, wydanym przez Związek francu­
skich kupców j  przemysłowców, wygłosił p. 
Bienaisnle referat o Polsce i  o warunkach je j  ży­
cia ekonomicznego, podkreślając wielki postęp 
jaki w zakresie odbudowy kraju w ciągu para 
lat istnienia uczyniono. Według jego przypu­
szczeń. osiągnie Polska w bieżącym roku przed­
wojenne cyfry w swojej produkcyi rolnej, co 
je j pozwoli na poważny eksport. Zabrał głos 
również prezes Związku, p. Lebon, mówiąc o 
zainteresowaniu się Francyi rozwojem Polski

POCZTA LOTNICZA WARSZAWA—PRA­
GA—STRASaU RG—PARYŻ. Z dniem 16 b. m. 
rozpoczął się przewóz poczty UstWwej ramota 
tami na przestrzeni Warszawa—Strasburg— 
Paryż. Do tego przewozu dopuszczone są 
listy, kartki, gazety, draki, papiery handlowe 
i próbki towarowe do Francyi i Czechosłowar 
cyl, oraz do krajów zachodnich w przcchodzie 
przez Francyę, względnie Czechosłowacyę. 
W ostatnim wypadku należy w adresie przesył­
ki podać stacyę końcową samolotu napisem 
„par avion. de Vareovie a Paris4’, „par avion 
de Vaisovie a Strasburg4’ lub „par avion de 
VatBovie a  Prague4’.

Oplata za przesyłki lotnicze składa się z nale­
ży teśei pocztowej, ustalanej dla przesyłek do 
zagranicy i uiszczonych w znaczkach poczto- 
wyeli, oraz z nalcżytości dodatkowej za prze­
wóz samolotem. Wynosi ona za zwykły list wa­
gi 20 gr. do Pragi 50 centymów, za taki sam 
list do Strasburga 1 frank, czyli 236 marek, 
(lo Paryża 1 fr, 75 centymów, czyli 413 Mp.

NAPAD WILKÓW NA POCIĄG. Z Zagrzebia 
donoszą, że między stacyami Sasa a Dubiea 
Hl(4drn, najwidoczniej wygłodniałych, wilków 
jjuciło  się na przejeżdżający pociąg osobowy. 
"Ja3zynisia puścił parę, chcąc je  odstraszyć, 
i 0 pomogło to  jednak, tak, że pociąg wkońeu 
3® przejechał, a lokomotywa obryzgana została 
crwią wilków, których kawałki Sciorwa zawisły 
08 fej kolach.
^ B E Ł A  KUHN W BERLIN IE. Dzienniki nie-

ecki© zapewniają, wbrew zaprzeczeniom z» 
dvkfy komunistycznej, że osławiona hyena, b. 
Kub ^  w^ ' CTŜ ’e3 republiki sowieckiej, Bela 
rQ. ^  ^oczywiście przebywa w stolicy Nie- 
gaą C' ^yjochal on tam, aby oczyścić się przed 
r n r ^ ^ ? noro‘wy'm' wyznaczonym przez między- 
mu z ciężkich zarzutów, czynionych
* w*®s®ych stronników, którzy uciekli
że K u°hn e* ,fa- ^ ‘erdzą oni mianowicie, 
pamiętał przes.T6'*® Kojbn, w czasie dyktatury 
dopuścił się sa b o T a ż ^ il^ 1 °  sw(>j ei kie8Z(* h  
luc.yi światowej p r o l o S S ^ . " ^ 3̂ ^  TftW° : 
rzekomą depeszę Lenlna t ł 0TaJ: * fa ,?7<Twał 
polecić komunistom w ie d rtta ^ 6^  miał tenże 
szyłi wybuch rewolucyi w prayepie-

STRASZNE W IEŚCI Z ROSYl.
czasowych doniesieniach z okolic* d o tk n ^ r ^ ’ 
głodem w Rosyi, zdawałoby się, te  }u i nie‘^ !  
cej atrasznego stńmtąd się nie dowiemy. Ty®I 
czasem to. co dowiadujemy się teraz, poproetu 
ścina krew w żyłach.

I tak, stw ierdzono urzędownie, że w trzech 
wołestiaeh (gminach zbiorowrch): Romaszow- 
^ ;'c j. Andronowskiej i Urmańskiej ludność ży­
wi się wykopywanymi trupami Dalej slwier- 

w bardzo wielu miej-

ka_ saperów, Mieczysława Dąbrowskiego — wpła­
cając po 30.000 Mk. za cegiełkę.

Kalendarz karnawałowy.
RAUT AKADEMICKI pod protektoratem rekto­

ra Nowaka, oraz prof. Chrzanowskiego I Kutrze­
by odbędzie się we czwartek S3 b. w. w salach 
MałopoL Tow. roin. przy pŁ Szczepańskim 1. 8. 
Wyłącznie narodowe tańce z kotylionem, rozpocz­
nie staropolski polonez. Początek o godz. 10 wie­

czorem.. Stroje halowe i wieczorowe. Orkiestra 
8 p. nfanów warszawskich. Wstęp 1000 MŁ, aka­
demicki 400 Mk, za oiiazaniem imiennego zapro­
szenia. Dochód przeznaczony na repatryaatów- 
Polaków z Rości.

WIELKI RAUT W KASYNIE WOJSKOWEM. 
Jutro, we środę 22 b. m,, odbędzie się zapowiedzia­
ny wielki raut w Kasynie wojskowem, połączony 
z zabawą taneczną, urządzany staraniem korpusu 
oficerskiego tutejszej załogi W części artystycz­
nej wystąpią: p. M. Mściwojewska. prof. Ludwika 
Jroducka, p. 2. Szrombówna f prof. WŁ Kozłow- 
®kj- Protektorat nad rautem objęli: Książę-Biskup 
Adam Sapieha, gen, broni hr. Stanielaw Szepty­
cki, wpjew. Gałeccy i generaloełwo Osińscy. 
Wstęp tylko za zaproszeniami Czysty dochód 

odbudowę kościoła iw. Piotra. 
MASKARADA. Staraniem korpusu oficerskiego 

5 P. A. C. odbędzie się w salach Kasyna oficer­
skiego przy ul. Zyblikiewieza L 1, we czwartek 
23 b. m. tłnsto-czwartkowa maskarada. Strój wie­
czorowy i kostyumy. Przygrywać będą muzyki 
5 P. A. C. smyczkowa i dęta. Wstęp od osoby 
1000 Mk„ bilet akademicki 500 Mk. Początek 
o godz. 9 wieczorem. Wstęp tylko za okazaniem 
zaproszenia.

Z teatrów krakowskich.
Z TEATRU J .  SŁOWACKIEGO komunikują: 

Dzisiaj wraca na afisz „Klątwa44 Wyspiańskiego, 
której przedstawienia wśród największego sukcesu 

Pradniu z. r. Obsada niezmieniona. 
We środę „HoraztyńskiA Na sobotę przygotowuje 
się naaz.wj-czaj ciekawa premiera nieznanego w 

nncn Bittaera p. t. „Dzieci ziemi41.
OPERA I OPERETKA. Najbardziej melodyjna, 

dająca śpiewakom sposobność do wybornego popi 
su, jedna z nap- uziej popularnych i lubisuiyob 
oper yeraiegt) „Trubadur wypełni dzisiejszy wie- 
czór operowy w obsadzie premierowej, z Świetnyu 
gościem warszawskim, p. Narożnym w roli Hrabie­
go Luny. Opera fn, przyjęta z ogromnem uzna­
niem, ma zapewnione powodzenie na krakowskiej 
scenie.

Wynik biegów był następujący: 2  seniorów 
I. klasy przybył Węgier Thóera Aladar w 47 
minutach i dwóch sekundach; jako drugi Czech 
Koldovskv Karol 47 min. 11 eek.; jako trzeci 
Krzeptowski Andrzej 47 min. 42 flek. Z senio­
rów II. klasy przybył pierwszy Zelinka Józef, 
Czech, w 49 min. 14 sek.; drugi Czarniak An­
drzej, góral z Zakopanego w 50 min. 9 sek., 
zw. nare.; jako trzeci Bmioul Rudolf, Ozech, 
w 51 min. JO sek. Pierwszorzędny narciarz 
polski Franciszek Bujak zwichnął w czasie bk - 
gu nogę na kilka kilometrów przed metą. 
Czwarto, piąte i  szóste miejsce w biegu se­
niorów pierwszej klasy przypadło trzem Pola­
kom: E . Kalicłńskiemu, H. Mfichelbruflom 
I Stanisławowi Zubkowi.

Nagród dla zwolenników złożono kilka: Zwy­
cięzca w biegu eeniorów ł w skokach senio- 
rów otrzyma tytrał Mistraa Tatr pdkłdch na rok 
1922 i  nagrodę honorową polskiego z.«iązku 
narciarskiego; zwj caęzę* z grup obcych zawo­
dników otrzyma dar honorowy prezydenta mi­
nistrów Ponikowskiego, przedstawiający kolu­
mnę Zygmunta.

Mistrzem Tatr został Czech, Koldowsfcy Ka­
rol.

W  skokach seniorów pierwsze miejsce uzy­
skał Rozraus Aleksander z Po!. Zw. Narc.; naj­
dalszy skok jago ociegnął 22 metr. 50 cent.; 
drugie miejsce przyznano Koldovsky*emu; trze­
cie miejsce osiągnął Krzoptewsłd Andszej. —  
W skokach juniorów pierwsze miejsce zdobył 
Czech, Hm‘oiil Rudolf, najdłuższy skek jego 
dosięgj»ął 10 metr.; drugie miejsce osiągnął 
Żychoń Stefan z Pol. Zw. Narc., a trzecie miej­
sce Makowski Stefan z tegoż ^wiązku. W  za­
wodach o mistrzowstwo Tetr na rok 1922, po­
legających na kornbinaeyi biegu i skoku, uzy­
skał pierwsze miejsce Kołdovsky Karol, drugie 
miejsce Krzeptowski Andrzej, trzecie miejsce 
KałicińsM Eugeniusz. Tytuł mistrza Tbłr na 
rok 1922 przypadł Ko!dorskiem u.

„W isła” a drużyny francuskie.

Towarzystwo sportowe „Wisła44 zgłosiło się 
do Francuskiego Z wiat,ku Piłki nożnej z pro­
śbą o nawiązanie ścisłych stosunków sporto­
wych prze® przysłanie dc Krakowa jednej 

pierwszorzędnych drużyn fotbalowych fran­
cuskich. Spodziewać się możemy w niedługim 
czasie przybycia francuskiej drużyny po rac 
pierwszy do Polski.

Repertuar trak a  rai*}, ha. « . Kew*eM*ga.
Wtorek 21 b. m.: Klątn-a41 Bt. Wyspiańskiego, 
oroda 22 b. m,: „Horsztyilski*4 J .  Słowackiego.

Miejski teatr: Opera ł Operetka. 
Wtorek 21 b. m.: „Trubadur".

Repertuar „Nowości*'.
Wtorek 21 b. m.: „Krowoderskie zuchy44.

Za sportu.
Międzynar. zawody narciarskie w Zakopanem

Według telegramów Ag. wsch. w zjeździe 
narciarzy bierze udział około 7000 osób. Na 
czelnika Państwa reprezentuje geo. Szeptycki, 
a ministra spraw wojskowych gen. Osiński: ze 
strony państw obcych przybyli delegaci repu 
bliki estońskiej. Z prasy krajowej przybyli 
sprawozdawcy 14-tu pism, nadto reprezento­
wana jest też prasa niemiecka, czeska i wę­
gierska.

Do zawodów stanęło 95 narciarzy, w tent 
7 koWet. Czechów zgłosiło się 0-ciu, Węgrów 

Niemców 9. 5!awxxlc pierwszego dwa 
objęły bieg seniorów I. i IL klasy. Dkigoś( 
biegu wynosiła 13 km.; tor zaczynał się u 
szczytu K a s p r o w e g o ,  biegł doliną Olczysk, gór-

^ w ^ c J S ^ a W i a l  bardz, ° . w]elu. Antałówką ku Kosińćowi. Do
Kac J  ^  swe dz,^ >  me mo-,biegu zgłosiło się 80-ciu zawodników, do mety
gac patrzeć na irh nowolne konanie z głodu.! zaś przybyło tylko

JubileuszSt. Prz|b|szewskie§Q w Gdańsku
Dnia 16 b. m. obchodziła Polonia gdańska 

jubileusz 80-letniej twórczej pracy St. Przy- 
byszewskioga Uroczystość odbyła się w sali 
„Królewskiego dworu4 przy wyjątkowo licz­
nym udziale publiczności polskiej. Akademię 
otworzył prezes Komitetu jubileuszowego, dr. 
Panecłd, dająo wyrraz dumie Gdańszczan- 
Polaków z zaszczytu goszczenia wśród siebie 
tak wielkiego pisarza i artysty. Następnie re­
daktor B. B ourdon skreślił w silnym a nastro­
jowym zarysie linię rozwojową twórczości Przy­
byszewskiego, jako „patrona buntu** przeciw­
ko kreywdizie i kłamstwu. Stanowisko Przyby­
szewskiego w ruchu „Młodej Polski41 przedsta­
wił przybyły z Warrezawy, poeta i krytyk 
Zdzisław Dębicki. Odegranie fragmentu z HI. 
aktu „Ślubów44, oraz óoklamacya okoliczno­
ściowego wiersza p. Jo t osa ( J . Smot ryckiego) 
dopełniły całości akademii. W zakończeniu 
zwrócił się dr. Kubac-i ze słowami hołdu 
f wdzięczności dla jubilata, za jogio patryoty- 
ezne zajęcie się sprawą gimnazjum p o lsk ieg o . ■ 
Obecny na sali St. Przybyszewski, wzruszony 
gorącem przyjęciem, wśród entuzyastycznych 
oklasków zapewnił, że zawsze i wszędzie rad 
wszystkiem, ezean go Bóg obdarzył, służyć 
sprawie polskiej.

Nadmienić trzeba, że Przybyszewski prze­
bywa stało w Gdańsku, jako urzędnik w tam­
tejszej DyTckcyi kolejowej —  i jak  się sam 
wyraził —  uważa to sobie za zaszczjl, że nie 
potrzebuje darmo jeść polskiego ehloba. Przy- 
tem bierze en znaczny udział w życiu gdań­
skiej Prłonii, czy t-c propagując ideę budowy 
rn wielką skalę zakrojonego „Domu jLudowe- 
go44. czy te krzątając się koło otwarcia gimna­
zjum  polskiego w 'Gdańslcu. które, dzięki jego 
usilnym zabiegom, zostanie urzeczywistnione.

1922. N&kł. Księgarni Porzyński, Niłdewicz 
i Ska. 8-o, stron 348.

A. JUNOSZA-CZOWSKl: „Półksiężyc i gwia 
zda czerwona44. Warszawa, 1922. Nakł. Księ­
garni PcrzjAsłd, Niklowicz i Ska. 8-o, stron 111.

DR WIKTOR NATANSON: ,^ak opłacać 
daninę państwową?”. (Biblioteka podręczna 
obywatela polskiego). Warszawa, 1922 r. Nakł. 
Księgarni Porzyński Niklowicz i Ska. Str. 15.

L  I. L (Tre i) MHa.no. R. VI, Nr. 5, z 3 lutego. 
Popularna iłustracya włoska, dająca przegląd 
aktualnych wypadków. Ostatni zeszyt poświę­
cony głównie wyborowi nowego Papieża. Pismo 
to daje również bardzo często wiadomości i 3a- 
etracye z PokkL

TELEGRAM Y.
Iianrw ińt Francyi wakec sawietaw.
Paryż. P. A. T . Ag. Havasa. O polityce Fran­

c j i  w stosunku do Rosyi pisze „Temps4*: Fran­
c ja  nie prowadziła i nie chce prowadzić z ao- 
wietami rokowań w sprawie jakiegokolwiek 
programu politycznego przed zwołaniem kon­
ferencja w Genui, pozostając nadal wierną za- 
zasadzie wspólnego frontu koalicyjnego. Dlate­
go też właśnie żąda Framcya stanoTesno prae- 
studyo-wania programu konferencji oraz osią­
gnięcia, uchwał w tej sprawie między sprzy­
mierzeńcami tak, aby sprzymierzeńcy stanęli 
na konferencji w jednolitym froncie. Twier­
dzenie, ża Francya prowadziła rokowania z so­
wietami, łub też zawarła z nimi umowę jest 
absurdem.

LENIN CHORY.
Moskwa. (A. W.) Lenie zachorow.-d n;i roz­

strój nerwowy.

De flicBla tworzy p f t e t
Rzym. (A. W.) Rrół powierzył misyę utwo­

rzenia gabinetu prezydentowi Izby deputowa­
nych de Nicoła.

KORPUS DYPLOMAT. PRZY WATYKANIE.
Rzym. P. A. T. Członkowie ciał dyplomaty­

cznych przy Watykanie wręczyli papieżowi 
listy uwierzytelniające, przyczcm poseł hisz­
pański, dziekan ciała, wyraził radość całego 
świata z powodu obioru papieża.

SE3CRETARZ STANU KARD. GASPARI 
POZOSTAJE.

Rzym. (A  W.) Prasa rzymska donosi, ii  po­
głoski o planowa,nem ustąpieniu kardynała 
Gaspariego zo stanowiska sekretarza stanu są 
zupełnie bezpodstawne.

POŁOŻENIE W KLA N PYI.
Leafield. P. A. T. Radio. Sytuacyi w Irlan- 

dya pozostaje nadal bez zmiany. Dyskusya 
nad ugodą iHundaką u  angieiokiej Izby gmin 
dała dobry przegląd *3  1 istotny obraz więk­
szości narodu angielskiego w tej sprawie.

Ataki opozycyi przeciw unioni atom i Cham­
berlainowi były stosunkowo łagodne. Popar­
cie Anglii udzielone prowizorycznemu -rządowi 
tamtejszemu wzmoże jego preatige wobec 
ataków stronników de Valery i  ekstremistów.

Obecnie w północnej Iriandyi daje się zau­
ważyć silna akcya na rzecz przywrócenia po­
kojowych stosunków na granicy. Następnym 
ważnym krokiem będą generalne wybory w po­
łudniowej IrlandyŁ

15.500 Mk., franki szwajc, 700 Mk., franki fran*. 
310 Mk.. liry 160 Mk.. leje 24 Mk., marki niemu 
1725 Mk., korony duńskie 700 Mk., korony 
szwedzkie 860 Mk.. koron norweskie 520 Mk. 
korony czee. 67 Mk., niem. ausfcr. korony 
58 fenigów.

Przekazy: na BeNin 17.60 Mk., na Pragą 
70 Mk-, na Wiedeń 61 lenigów.
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W i a d o m e ś d  g o s p o d a r c z e .
OBRADY NAD HANDLOWEM1 ZADANIAMI 

POLSKICH KOLEI PAŃSTW. W lwowskiej 
DyiTkcyi kolei paistwcmrcj odbyła się w dniach

Nauka, literatura, sztuka.
„KSIĄŻKA**. Miesięcznik poświęcony kryty­

ce i bibliografii, założony przed dwudziesty la­
ty przez księgarnię E  Wendego w Warszawie, 
został obecnie, po paroletniej przerwie wojen­
nej, wznowiony jako wydawnictwo Zakładu 
bibliograficznego, powołanego do życia przez 
dwanaście najważniejszych firm księgarskich 
w Polsce. Rodakcyę .JDenżld44 z dodatkowym 
„Przewodnikiem bibliograficznym’4 objęli J . 
Muszkowski i M. RułikowskŁ Zeszyt j>ierws*y 
przynosi szerfg rzeczowych a treściwych spra­
wozdań % ostatnich wydawnictw, pióra prze­
ważnie płerwszoTRedn-fch fachowców, jak : Ig, 
Chrzanowsluogo, Kallenbacha, Sinłd, Ja  W ono 
wskiego, Gubrynowieza, Gral>ca i inn. Całości 
dopełnia obfita kronika oraiz zapowiedzi no­
wych wydawmictw. Ukazanie się tego pisma, 
malicego obok. rejestracyi Weżącei literatury 
służyć za rodzaj przewodnika informacyjnego 
dla czytającej publiczności, należy powitać z 
pełnem uznaniem.

Nowe książki.
CHRZEŚC. ZWIĄZEK AKADEMIKÓW 

W POLSCE. Organizacya. i program prac. War 
szawa-Kraków. 1922.

KAZIMIERZ BIELAŃSKI: „O Las Polski”, 
(Odbitka z „Lasu Polskiego44). Warszawa, 1921. 
Skł. gł. w Związku leśników polskieh.

DR STEFAN DĄBROWSKI: „Wałka o re- 
| lcruta polskiego pod okuoacya”. Warszawa,

KU RSA
Zurych. P. A  T . Końcowe kurna dewiz * fiJ  

20 b. m.: Berlin 2.36, Holandya 194, Nowy Jork 
514, Londyn 2254, Pary* 47. ModyoŁw 25.70,, 
Bruksela 44 Kopenhaga 10.650 Sztoikhohft 
136 50 Chrystyariia 8775, Mad-yt 8120. Bue^ 
nos 88 Praga 9.70, Budapcezf 0.7*1, Zagrzeli 
1.65, Warszawa 0-14, Wiedeń 0.14, auetr., 
stempl. 0.08.

Warszawę. P. A. T. Dn. 20 b. m. W aluty, 
Dolary Stanów Zjedn. got.: tran z. 3650—3670, 
sprzedaż 8685, kupno 3645, Gdańsk czekit 
tranz. 17.50— 17.25, sprzedaż 17.25, kupno.
17.05, Belria czeki: tranz. 216, Berlin czekił 
tranz. 17.55— 17.25, sprzedaż 17.25, kupno*
17.05, Londyn czeki: tranz 16.200— 16.350, 
16.250, sprzedaż 16.350. ki’paio 16.150, Nowy’ 
Jork czeki; tranz. 8650—8685, sprzedaż 3706, 
kupno 3665. Paryż czeki: tram. 325— 332 i pół,' 
sprzedaż 884 i pół. kupno 880 i pół, Praga ezo-4

ubiegłych keniereneya naczelników oddziałów L ; : tranz. 70.80— 703/,, Wiedeń c^eki: tranz.'
handlowych wszystkich dyrekcji polskich ko- j g i— 02, sprzedaż 62 i pół, kupno 61 i pół.
lei państwowych. Obradom przewodniczył na­
czelnik Wydziału taryf owo-przewozowego Mi­
nisterstwa kolei żelaznych, Dr Taszyckl Tema­
tem obrad były: 1. sprawa asckuracyi bagażu 
podróżnych; 2. wypracowanie przepisów dla 
mającego powstać centralnego biura wyrów­
nawczego P. K. P.; 3. wydania nowogo spisu 
stacyi kolejowych i w nie innych spraw z za­
kresu komercyalnago służby kolejowej. Obra­
dy powyższe trwały trzy dni.

0  KANAŁ WISŁA—DNIEPR. „Wperod’4 
donosi z Kijowa, że kapitaliści zagraniczni 
przedstawili Radzie komisarzy ludowych Ukrai­
ny projekt zbudowania ich kosztem kanału 
Wisła—Dniepr.

WIADOMOŚCI z  g i e ł d y  k r a k o w s k i e j .
Usposobienie poniedziałkowego zebrania gieł|- 
dowego dla walut zagranicznych i dewiz było 
mocno, a tendeneya dla nich kształtowała się 
zwyżkowa, z wyjątkiem marki niemieckiej. Ruch 
przekazowy był ożywiomj*.

Akcye bankowe i papiery procentowe nie 
znajdują popytu. Na rynku efektów przemy­
słowych, górniczych i handlowych w dalszym 
ciągu martwota. Obracano kilku gatunkami 
w małych partyaoh po cenach niezmienionych, 
przy lekkiej ty k o  zwyżce dlr Tepege i Cegiel­
skiego. Nabywano: P. T. H.( Cegielski, Tepege,
Polska Nafta, Chodorów, Parowozy. Krakus.

Szacowania dzisiejsze wynosiły: dolary amer.
3650 Mk., dolary kanad. 3250 Mk., funty szteiL

N A D E S Ł A K  1 .

Podziękowanie.
Wszystkim, którey okazali nam wyrazy 

współczucia z powodu śmierci i. p. Andrzeja 

Sehmncr, oraz wszystkim, którzy wzięli udział 

w pogrzebie, składamy szczere podziękowania 
Strzyżów, luty, 1922. Rodzina. •

W yszła ju t z  druku nadzwyczaj iatei 
rasująca broszura p. t

,Rals ChrześciisńskicjOtaokracji wżyci*!
ip o ł ie z B O - D i li t y c z w * * '

Rra,rara ta n«d*J» *1? ^
w i- d zwoleaulków ruchu ztarzesclarazo speira 

U M f*.
Crac «iM «pla«a «  »P* Pri T,wl*}*P ci  **mów,#i “ «Uci odpowiedai rabat.
D« nabycia w Administracyl .G to t*  Narada*.

K
I
N
O

Od wtorku dn. 2.1-go d« niedzieli dn. 26-$o lute o b. r.

f f
D U B R O U f l K I 9 9

wyruszający d ra m a t w 6 aktach —  ■według pow ieści 
1 ALEKSANDR/ PUSZKINA.

Praw y charakter i m iłość w w alce z niesprawiedliwością. 
W  g łó w n ej ro li nipsrrów npny J ń z e f  B n n i c z .

w Krakowie, ul. Oartrudy L. 5.
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Istotnie przyczyny .jego niepokoju musia­
ły być poważne.

Zadowolnilem się wzruszeniem ramion, 
czego on wcale nawet nie zauważył, pogrą­
żony w zadumie i podszedłem do okna.

Jegomość był tam jeszcze.
Teraz spacerował tu i tam, w obrębie 

nicwiolkiej przestrzeni, rzucając co chwila 
spojrzenia w nasze okna.

—  Lynhamie!
To był głos Tharpsa. Odwróciłem się. Sie­

dział na fotelu i zaciągał się dymem Mu- 
ratti Twarz jego odzyskała zwykłą nieru­
chomość.

—  'Posłuchaj przyjacielu, jest rzeczą mo- 
ili./ą. że Marmont nie wie wcale, że jestem 
u siebie — poeóżby bowiem pilnował tak 
otwarcie mego mieszkania? gdyby wiedział 
napewno o mojej obecności? Jeżeli więo cze­
ka dopiero na mój powrót, spróbujemy 
wprowadzić go w błąd. To się może uda, 
bo na szczęście nie pozwoliłem, by Marułle 
wyszedł stąd. Weźmiesz zatem te trzy listy, 
przejdziesz do mojej sypialni i otworzysz na 
szerz okno, o następnie zejdziesz do dozor- 
C7.vni domu, której udzielisz ostrożnie wy­
jaśnień. Mijając próg kamienicy, otworzysz 
ostentacyjnie listy, które ci daję, ehoć one 
są już odpieezętowąne i oddalisz się powoli,

j udając, że je czytasz. Po przejściu diziesię- 
iciu czy piętnastu kroków, wzruszysz nie- 
I cierpliwie ramionami, wogóle wykonasz 
j gest człowieka, który o czemś zapomniał 
i wydobędziesz z kieszeni pęczek moich klu­
cz-/ który ci daję — zawrócisz szybko, po- 
deidziesz do okienka, oddasz te klucze do- 
zorczyni, która mnie obsługuje, a potom od­
chodząc powiesz głośno — zapamiętaj do­
brze — powiesz głośno: „Proszę zamknąć 
okna wieczorem". Potem odejdziesz już na 
dobre i pójdziesz do siebie. Nie opuścisz 
swego mieszkania do godziny siódmej dwa­
dzieścia pięć. Wówczas przyjdziesz do 
mnie na dworzec Lyoński. Pojedz i era y do 
Laroche wcześniej, niż miałem zamiar.

—  Dobrze! —  odpowiedziałem poprostu.
— Ach! nie zapomnij przebrać się jakoś, 

udając się na dworzec. Ja  będę czuwał tu­
taj nad odejściem MafmóntĄ a potem wyj­
dę z Mamiłem. Powiedz też stróżce, żeby 
mi odniosła klucze w chwilę po twojera 
ode‘ściu.

Wziąłem klucze, listy i zabrałem się do 
wykonania punkt po punkcie poleceń 
Tharpsa.

Przekonałem sie od jednego rzutu oka. że 
gentleman bez znużenia trwa na swojem 
stanowisku.

Przeszedłem do sypialni; otwierając okno 
znowu zobaczyłem, że jegomość pilnie w tej 
chwili śledzi moje ruchy. Potem pożegnaw­
szy się z Thanpsom zeszedłem na dół i ode­
grałem ze zręcznością, która mnie samego 
zdziwiła małą komedyjkę, wedle scenariu­
sza. obmyślonego przez mego przyjaciela.

Gdy już krzyknąłem: przez okienko do- 
zorczyini polecenie, by zamknęła okna, u j­
rzałem kolo siebie edeń Marmonta. Gdy od­
chodziłem mógłbym otrzeć się o niego, gdy­
by nie to, że trzymałem się boku trotuaru, 
a nie środka.

Nie odwróciłem się już do końca ani razu, 
ale po lekkiem skrzypieniu lakierków do­
myślałem s ię ,, że idzie niezmordowanie za 
mną. Rozstał się ze mną dopiero na progu 
mojego mieszkania.

Zabieg zatem udał się;

Wiliam Tharps stanął przed drzwiami ko­
rytarzowego wagonu luksusowego pociągu, 
dążącego z Paryża nad Morze Śródziemne 
i okazywał widoczne zniecierpliwienie.

Pneumatyczne zegary na dworcu Lyoń- 
skim wskazywały godzinę siódmą minut 
dwadzieścia pięć, ą w dwie sekundy potem 
rozległ się sygnał odjazdu. Detektyw wido­
cznie znudzony wyruszył ramionami, wsko­
czył lekko na schodki i wszedł do swego 
przedziału.

Siedział tak już jakiś podróżny. Był to 
młody ksiądz, który z pochyloną głową, 
z nogami wyeiagniętemi na środek prze­
działu, czytał pobożnie brewiarz.

—  Przepraszam pana, — rzekł Tłiarps.
Cofnąłem nogi, by mógł przejść — ja  to 

bowiem byłem tym młodym księdzem. Po­
szedł prosto na swoje miejsce, nie spojrzaw­
szy na mnie. Cieszyłem się wewnętrznie, że 
mnie nie poznał i udawałem, że zagłębiam 
się jeszcze bardziej w lekturze, Ale nagły

wybucłi śmiechu ze strony mego przyjaciela 
przekonał mnie. że komedja była skoń­
czona.

— Brawo! old fęllow, —  Wykrzyknął. — 
Ubranie duchowne, doskonale się dla cie­
bie nadaje. Bardzo się dziwilom, że cię nie 
widziałem przed odejściem pociągu i posta­
nowiłem pojechać sam. Gdzież więc byłeś? 
Nie przypominam sobie, bym wogóle zau­
ważył sylwetkę duchownego. Pamiętałem 
przecie, że masz przyjść przebrany i obser­
wowałem dokładnie kążdego przechodnia.

Wytłómaczylem mu, że widziałem go jak 
podchodził do jednego wagonu po to  zape­
wne, by tam sobie zarezerwować miejsce 
i że -R/szedłem do tego samego wagonu przc- 
ciwnemi drzwiami. Gdy wysiadł i stanął na 
peronie, ja  rozbawiona tem wszystkiem sta­
nąłem na korytarzu przy oknie wychodzą- 
cem na przeciwną stronę, dopiero po sy­
gnale odjazdu zasiadłem v> tym  przedziale.

Tliarps śmiał się z tego. Uwolniłem się 
szybko z sutanny i szerokiego kapelusza, 
zapakowałem to wszystko do torby i usia­
dłem koło mego przyjaciela.

On rozłożył ,Jntransigeantu i natych­
miast oczy jego zabłysnęły wesołością. Czy­
tał coś, co go musiało interesować w naj­
wyższym stopniu. Gdy skończył podał mi 
wieczorne wydanie, pokazu is-c mi artykuł, 
który go tak bardzo zabawił.

Z kolei ja  przeczytałem co następuje:
„Tajemniczy najjad". Dziś wieczór młody 

człowiek o dystyngowanym wyglądzie 
wszedł de baru przy ulicy Moreau. W chwili 
gdy miał wejść na pierwsze piętro, podszedł

do niego jegomość o podejrzanej elegancji 
i szepnął doń to jedyne słowo: Wagram. 
Potom wyszedł. O sto kroków może od baru 
młody człowiek przyłączył się do niego 
i towarzyszył mu. Nagle jeden z licznych' 
gapiów, którzy się kręcą w tych stronach, 
podbiegł i uderzył młodego człowieka z ta­
ką siłą w brzuch, że ten upadł, a napastnik 
uciekł co sił w nogach. Towarzysz ofiary 
zaczął wołać o pomoc i zaniósł zemdlonego 
do apteki. Zrobiło się zbiegowisko, nadeszli 
policyanci. Przywrócono młodego człowieka 
do przytomności i zażadano szczegółów na­
paści. Ale gdy zaczęto szukać jeffo towa­
rzysz®, okaeało się, że znikł tymczasem, 
a młody człowiek utrzymywał, że go wcale 
nie zna. Przypuszczają, że uciekł, zabraw­
szy poszkodowanemu portfel, młodzieniec 
bowiem skonstatował brak takowego y 
chwili, gdy sięgał poń, by pokazać komi­
sarzowi swoje papiery legitymacyjne.

Policya trzyma całą tę sprawę w ścisłej 
tajemnicy!

Uznałem, że ten wypadek jest zupełnie 
nieintęresujący i powiedziałem to detekty­
wowi.

—  He! He! rzekł, potrząsając głową, ja 
przeciwnie uważam go za bardzo ciekawy.

Zdziwiłem się.
■ — Jacyż oni głupi — dodał — jeszcze 
powinni byli przy toj sposobności „buchnąć" 
zegarek.

Powiedziawszy tę uwagę zupełnie niezro­
zumiałą dla mnie, Tharps zaczął śmiać się 
serdecznie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
m m ,  "■"Ig!™1” iw r n w '

DO S p r z e d a n i a :  W  Krakowie:
Kamienica S plątr. z komfortem xa 25 miljonów. 
R e a ln o ś ć  z 2-rra domami po 5 ubikacji, 252 są- 
ini za 6 mii. Realność z domem o 9 ubikacjach 
SCO sążni, szeroki front przy tramwaju za fi milj mk.
Za wybudowanie trzeciego piętra w kamienicy po­
łożonej w samym śródmieściu, daje się mieszkanie 
B 6 pokojach 2 przedpokojach itd. na pie. wszem 
piętrze g r a t i s  na pewien okres czasu. Pokoje du­

że odpowiednie na biura.
Na prowincji i 

4 morgi roli z uprawą ziół lekarskich za 1 miljon. 
Majątek ziemski górski 29fi morgów w tem 30 

lasu a roii 16 morgów za 8 miljonów.

Biuro pośrednictwa kupna i sprzedały Twa „R0IW0J“
Kraków, SmcPfisks 19. od godz. 10 do 1. 253

K o n k u rs.
Przy Magistracie m iasta Bydgoszczy waknje

posada geometry zaprzysiężonego
władającego językiem polskim, w  słowie 
1 piśmie, obeznanego kompletnie z pracam i 

' mierniczem i.
Wynagrodzenie miesięczne Só^OO-— Mk. (zależnie 

od stosunków rodzinnych, mnożnik klasy 11-giej).
Reflek»anci zechcą nadesłać podani* do Magistra­

tu miasta Bydgoszczy do dnia 15 marca b r. przy do­
łączeniu życiorysu i odpisów miarodajnych Świadectw.

Równocześnie uprasza się o doniesienie, kiedy ob- 
|ęcie danego stanowiska mogłoby nastąpić, przyczem 
oadmienln tię, że przyjęcie osób znajdujących się na 
służbin państwowej lub komunalnej może nastąpić li 
tylko za zgodą odnośnej władzy.

Koszta przeniesienia wedle umowy.
Bydgoszcz^ dnia 8 lutego 1922 r.

Magistrat.
W nieobecności Prezydenta miasta 

Dr Chmielarski 
237 Wiceprezydent miasta.

Wytłoki suszone
z przerobionych buraków cukrowych
odstępuje Cukrownia Chodorów.

I CRSkS-S* I

/ URZĄDZEŃ

G O R Z E L N I 
BROWARÓW

JAKOTEŹ

t WSZELKICH INNYCH FABRYK
DOSTARCZA

BIURO INŻYNIERSKIE
ZJEDNOCZONYCH FABRYK MASZYN

TDW. AKC.
przedtem

jj SKODA, RUSTON, BROMOWSKY i RINOHOFfER

\ Kraków, Gertrudy L 2.

L m

PA RCELACYE
interweneya w Urzędach Ziemskich 

P O M I A R Y ,  P L A N Y , P R O JE K T Y
t  ważnością dla Urzędów Ziemskich i wszyst­
kich władz administracyjnych i sądów wykonują

Jłzydowo upsw. Geomstra 226

l i t  A* A r t u r  B r o m o w i c z
Kraków, ul. Grodzka I. 26. Tal. 3444.

RADA N A D Z O R C IA  S96*KiAKCYJNEJ

99P E Z E T “
POWSZECHNE ZAKŁADY BUDOWLANE WE LWOWIE

zw ołuje n in ie js z e m

i-s ze  Z W Y C Z A J N E

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E
na dzieli 1 0 .'marca 1922 które się odbędzie w sali obrad firmy „PEZET" 
przy ul. Akademickiej L. 23. we Lwowie, a gedzinie 12-ej w południe.

P O R Z Ą D E K  D Z IE N N Y :
1) Sprawosdanle Dyrekcji i Rady Nadzorczej wras z przedłożeniem bilansu z ł  pierw­

szy rok sprawozdawczy od 9/10 1620 do 31/12 1921.
2) Sprawozdanie Komisyi Rewizyjnej wras z wnioskiem na udzielenie absolutorjum 

Dyrekcji i Radzie Nadzorczej.
81 Wniosek na rozdział czystego sysku.
4) Wybór Rady Nadzorczej i Komisji rewizyjnej. 255
6) Ustanowienie honorarjum dla Członków Komisji rewityjaej.
6) Ustalenie honorarjum dla Rady Nadzorczej.
7) Wnioski Csłonków. P R E 7E S:

Dr. Leonard Stahl, mp.

§, 14. Posiadanie 10 akcyj daje prawo do jednego głosu na Walńem Zgromadze­
niu, Akcionarjusze, posiadający malej niż 10 akcji, mogą łączyć się w celu 
otrzymania oriwa głosu.*

§ . 15. Celem korzystania z prawa głosu należy złożyć swe akcje najpóźniej na 8 
dni przed terminem zgromadzenia w Kasie Spółki.

F a r b u j e PQ Krowoderska 6S Kraków Q p a ł»c*nhl(a 
0 0  HiuroBielskiej Farbiarni "•  »C l u u .m u

l
Bezkonkurencyjnie: trwale, tanio, na termin.

Zamiejscowip-T- iK b /S S *
Po ufarbowaniu zwracamy ją za zaliczką pocztową.

G r o d z k a  2 .  K r a k ó w

Ważne tylko dla kupców
Pralki ręczne „Polonia"
z  w k ł a d a m i  c y n k o w a m ! i d r e w n i a n e m l

10 typów 17 w ielkcicl 903
oraz

W i e l k i e  m a s z y n y  d o  p r a n i a  „ R a p l d ”
= ? =  P o d s t a w y  d o  s i® ? x k a rA  i m a s z y n .  =

kkkkkkkkkkkkkk

Wałki do ciasta

Wieszadła
na ubrania 
pojedyncze.

Skrzynie kolejowe
łądanych rozmiarów.

w y w y y w y y

Pałki do mięsa
Ipraci&i do ido
Wieszadła
na ubrania 
podwójne.

Skrzynki pocztowe
żądanych rozmiarów. 

Y Y W W Y Y Y Y Y T
poleca P. T. Kupcom najtaniej Fabryka wyrobów drzewnych 

Hr. K. LARISCHA MfiNNICHA Śląsk Cieszyński p r z e z

 = D O M  H A M D L O W Y = = = * ------
Z. FIAŁEK i W. ZBOROWSKI

K r a k ó w  l  • K ra k ó w

G r o d z k a  2 .  0 D 6 CI I I G G r o d z k a  2 .
■RBBHHmHP539XBREKP.a4uHUL .a R tT i  M irin H D L .1

ICTgFIlUMUlSB

P o s z u k u je  umieszcze­
nia di ■ cnłopca 11 lat 

Gdyby który z gospodarzy 
wiejskich zechciał wiiąć 
za swego. 7gł. ul. Słone­
czna 136. Marja Mausowa. 
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SnSłka sjoiywna Stów. IM 
„Koło" w Tarnowie w likwidacji 

wzywa wierzycieli'
( b y  p r e te n s je  sw o je  .g ło s i l i  d *  
2 0 . m a rca  1922. pod a d resem  

p o d p isan e) K o m is ji. 
Tarnów, 15. lutego 1922. 2-ił

Teofil oirsti. Jsn fatoszewsk. 
Stanisław Michalski

Poszukuje się leśniczego
T  eg zam in em  p ań stw ow ym , o d  
dn ia  t k w ie tn ia  b . r. Z g ła sz a ­
ją c y  s ię  w in ien  p o s ia d a ć  s iln e  
zd ro w ie- ze  w z elęd a  n a  u c ią -  
ł ł iw y  te re n  g ó rsk i. Z g ło sz en ia  
z  o d p isam i św iadectw ,, k tó ry ch  

n ie  m . r a ,  p rzy jm u je  z a - 
Irz d  d ó b r Z a k o p a n e  200

Bieliznę męskę
wykannja szybka I pa eanaeh przyatępayeh mg 
pracow nia  bielizny 

„ R O Ż A “  
s KRAKÓW -  Filipa 23. ::

BBm eMBfcaEŁmWJBIfflAgMgK WillWISHiinilB IFIi

PIERWSZA MAŁOPOLSKA WYTWÓRNIA

MEBLI ŻELAZNYCH
A. POGORZELSKIEGO  

Nr. Telef. 98 . K R A K Ó W  ul. św. Łazarza 19,

Wyrabia meble blaszane i żelazne, jak łóżka dzie­
cinne, studenckie, stolikowe i duże, z materacami 
lub bez, wkłady siatkowe r t. p.; umywalnie blaszane 
w kilku gatunkach do wyboru; kasety żelazne, ro­
werki, tresynkl, saneczki sportowe, lakierowane 
= = = = =  I emaliowane na gorąco. — ■—  ■.. =

1625

Utrzymuje na składzie powyższe wyroby w wielkim  
wyborze.

Natychmiastowa wysyłka na prowincyę. Przyjmoia również zamówienia.

Sprzedaż' hurtowna i częściowa na miejscu i w składzie 
fabrycznym przy ul. św. Jana L. 10 (sklep J. Tokara)

po cenach fabrycznych.

i WAŻNE dia p- T- Kupców i Kółek rolniczych! [
1418 TO W A R Y SEZONOWE ZIMOW E:

chustki, pledy, bielizna, pończochy, skarpetki, kożuchy, spódnice, spodnio ubrania. —  Materyo 
zimowe, barchany, flansla, cajgi, płótna kolorowe I białe, —  obuwie — skórę na podeszwy
poleca po cenach 

g  konkurencyjnych: 
■  ■ I

DOM HURTOWNY „WRZOSS i K R A K Ó W
Kr owode r s ka  7. ■

R B

3 C ©

WSZELKIE PRZYBORY LEKARSKIE
^  I ARTYKUŁY SANITARNO -  CHIRURGICZNE DO PIELĘGNOWANIA ZDROWIA i CHORYCH 

poleca p o  c e n a c h  z n a c z n i e  z n iż o n y c h  
Dostawca Klinik Unlw. Jag., Szpitali Państw. I W ojsk. 38

STANISŁAW BARAN
Kraków Teiafon 3050. Spółka z ogr. odp. Teltfon 30-0. Sławkowska 6.
Zatrudnia specjalistów 1 Własne pracownie! Obsługa fachowa!

3 C

g S O S S O Iuooooooo

TOW . AKC.
Najstarsse ptsmo (o d ils n n e  w  W . H . Gdańsku, bardzo rozpow sze­
chniono na Pom orzu I Kaszubach, -  -  ■ wychodzące ju t od 31 lat.

F IU A  w  TCZEW IE DLA PO LSK I
ULICA DWORCOWA NR. 1.

8 GAZETA GDAŃSKA 8
§ is 
8 
S

GAZETA GDAŃSKA posiada tyle zalet, łe  Jest bardze wskazano d o  za 
mieszczenia ogłoszeń. • Jeżeli szukacie kupna, sprzedały, posady, służby, 

zguby, Joftii sie chcecie zbogacM

0 - 0 - 0  O G Ł A S Z A J C IE  © - o - o

w  g a z e c ie GDAŃSKIEJ
B A C Z N O Ś Ć  1 W Polsoa Gazetę Gdańską zamawiać można w każdym urzędzio poczt.

Wydawca: w zastępstwie Polskiej Spółki prasowej K. H o ] o k i a .  —  Kadaktor aacw lay i edpow. Jan  M a t y a s i k . - — Drukarnia „Ułów Narodr" tw Krakowie »od tanadam  Romana Ferka.


